
Górnicy odpowiadaj na apel 
przodujących rębaczy chodnikowych

8 bm. trzech przodujących rę­
baczy chodnikowych górnictw a 
Węglowego: Józef G robelny,
H enryk Przygodzk! i  Zbigniew  
Pikos za in ic jow ało  nowe współ­
zawodnictwo górnicze — o szyb­
kościowe pędzenie chodników. 
Rębacze ci wezwali do ry w a li­
zacji wszystkich górników , pra­
w ią cych  na chodnikach.

Na drugi dzień po wezwaniu z 
7 kopalni śląskich napłynęły 
tne ldunki o przystąpieniu p ie rw ­
szych zespołów do współzawod­
n ictw a. W kopalni „R ok itn lca "

8-osobowy zespół W ilhe lm a M a- 
moka zobowiązał się codziennie 
przebijać w  swym  chodniku wę- 
g lowo-kam iennym  3,60 m bieś., 
a w ięc o 2,10 m bież. w ięcej niż 
dotychczas.

Na wezwanie odpowiedziały 
rów nież: brygada Pawła Jońcy 
z kopaln i „W ire k “ ; zespoły Ry­
szarda Strencoka z kopaln i „A n ­
da luzja“  i  Huberta Kapuściń­
skiego z kop. „R ozbark“  oraz 
A lfreda  F iglera z „Zabrze- 
Wschód“ , Franciszka W archoła 
z kopaln i „Polska“  1 W ilhelm a 
Świergota z kop. „Z ie m o w it“ .
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„N ie  mu granic ni keidonsw pieśni zew
Uroczysta akademia iu Warszaiuie dla uczczenia Smiatowego Dnia Młodzieży

ff
• • •

Czarne skośne oczy koreań­
skich dziewcząt błyszczą rado­
ścią. W tak t walca w iru ją  pary. 
Rum un tańczy z koleżanką z 
Warszawskiej szkoły, A!hańczyk 
z dziewczyną z dalekiego Iranu. 
W końcu sali jak iś  Bułgar po­
rozum iewa się z W łocham i w 
nowym  „m iędzynarodowym “ 
Języku — po polsku.
W  auli Wyższej Szkoły Pedago­

gicznej młodzież warszawskich 
szkół i zakładów pracy spotkała 
się ze swym i kolegami z Chin, 
Kore i, H iszpanii, Węgier, Iranu, 
A lb an ii, NRD, R um unii, Bułga­
r i i  1 Czechosłowacji, s tud iu jący­
m i na polskich wyższych uczel­
niach. W przeddzień 9 rocznicy 
powstania Św iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej dzie­
wczęta i  chłopcy zebrali się, by

na wspólnym  zebraniu j w  czasie 
wspólnej zabawy zadokumento­
wać uczucia przy jaźn i i pra­
gnienie szczęśliwej młodości.

Uroczystość rozpoczął tow. 
W ołczyk — przewodniczący Za­
rządu Stołecznego Związku 
M łodzieży Polskie j pow itaniem  
kolegów z zagranicy. Gorące o- 
k lask i, które rozległy się na sali 
św iadczyły o sym patii, jaką 
młodzież W arszawy darzy 
swych gości.

Na trybunę wchodzi redaktor 
naczelny polskiego wydania 
„M łodzież Ś w iata" —  organu 
SFM D — kol. Janusz Kolczyński.

„W  9 ro czn icę  pow sta n ia  Fe d e ra ­
c j i  ze w s z y s tk ic h  z a k ą tk ó w  k u l i  
z ie m s k ie j od A rg e n ty n y  do J a p o n ii, 
od s k a lis te j Is la n d ii do p u s ty n n e j, 
g o rą ce j A f r y k i ,  od s ta ry c h  In d ii  
do p o tę żn ych  C h in  — zewsząd p ły ­
ną w y ra z y  u czuc ia  1 szczere j w dz lę -

Depesza uczestników
akademii młodzieży warszawskiej 

do Sekretariatu SFMD

Drodzy Przyjaciele!
Młodzież Warszawy, zebrana na uroczystości *  okazji 

M iędzynarodowego Dnia M łodzieży —  9 rocznicy powsta­
nia SFM D przesyła Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia.

9 lat istnienia Federacji — to 9 la t w y trw a łe j w a lk i o pra­
wa młodzieży, o pokój, o przyjaźń młodego pokolenia.

Jedność młodych chłopców i dziewcząt całego świata pod 
sztandaram i Św iatow ej Federacji stanowi dziś poważną siłę 
w walce o pokój, o szczęśliwą przyszłość młodzieży.

M łodzi polscy chłopcy i dziewczęta dum ni są z fak tu , iż 
od 9 la t kroczą wespół z m łodzieżą innych k ra jó w  w  szere­
gach SFMD.

W 1955 r. przypadnie nam w ie lk i zaszczyt gościć w  naszej
ukochanej stolicy — W arszawie przedstaw icie li młodego po­
kolenia na V Św iatow ym  Festiwalu Młodzieży i Studentów.

Zapewniamy Was. że nie będziemy szczędzić w ysiłków , 
aby młodzież, która będzie u nas gościć wyniosła jak  n a j­
lepsze wspomnienia z Festiwalu, aby czerpała z niego nowe 
siły do naszej wspólnej w a lk i o pokój 1 przyjaźń.

Niech żyje Światowa Federacja M łodzieży Dem okratycz­
ne j'

Naprzód do V Światowego Festiwalu M łodzieży 1 Studen­
tów  o Pokój i Przyjaźń!

eznoSeł ze s tro n y  m ło d z i , ty ,  k tó ra  
w  F e d e ra c ji w id z i swego n a jw ie r ­
n ie jszego  p rz y ja c ie la " .

Za mówcą, na czerwonym tle 
w isi w ie lk i emblemat SFMD, 
pod nim  hasło „N iech żyje przy­
jaźń młodzieży całegc św iata“ .

„P o d  sz ta n d a ra m i F e d e ra c ji —
m ówi d a le j tow. Kolczyński - -  s k u ­
p ia ją  się w szyscy m ło d z i, k tó rz y  
p ragną  ty ć  w  p o k o ju , k tó rz y  ro ­
z u m ie ją  ja k  w ie lk ą , pe łną  sz lache t­
n y c h  Id e i je s t sp raw a  p rz y ja ź n i 
m łodego  p o k o le n ia “ .

Na trybunę wchodzi Go Czun- 
hen. Jego drobna postać ostro 
rysuje się na tle  czerw ieni de­
koracji. Czun-hen m ów i o suk­
cesach narodu chińskiego od­
niesionych w  walce z najeźdźcą 
i rodzimą reakcją, o walce m ło­
dzieży k ra jów  kolonialnych.

M ło d z ie *  ch tó ska  n a  p od s taw ie  
w ła s n y c h  dośw iadczeń  ro z u m ie , te  
d ro g i w a lk  ty c h  n a ro d ó w  n ie  są 
ła tw e  le c *  p row a d zą  do  z w y c ię ­
stw a .

D z is ie jsza  s y tu a c ja  w ym a g a  od 
nas w ię c e j w y s iłk u  w  da lsze j watce 
o p o k ó j, d la tego  te ł  m u s im y  Jesz­
cze b a rd z ie j u m o cn ić  so lida rność , 
w a lczyć  o zespo len ie  Jeszcze szer­
szych w a rs tw  m łodz ieży  w  szere­
gach w a lczą cych  o p o k ó j.

Przemówienie Go Czun-hena 
przyję to  burzą entuzjazmu.

Wszyscy w stają i oklaskami 
długo pozdraw iają schodzącego 
z tryb u n y  towarzysza.

Jego miejsce zajm uje szczup­
ły  wysoki Hiszpan. P łynie opo­
wieść o drakońskich metodach 
rządu gen. Franco, o prześlado­
waniach patriotów , o tragicz­
nym położeniu narodu hiszpań­
skiego, o jego walce przeciw 
planom rozpętania nowej w o jny 
św iatowej, o wolność.

„M im o  tra g ic z n y c h  w a ru n k ó w  n a ­
ró d  h is z p a ń sk i n ie  u s ta je  w  w a lce  
o w o ln o ść  1 n iepod leg łość  nasze j 
o jc z y z n y .

I  dziś w obec p rz e d s ta w ic ie li w ie ­
lu  n a ro d ó w , w obec m łod z ieży  o ró ż ­
n y m  ko lo rz e  s k ó ry  1 pog lądach  
p ragnę  o św iadczyć , 1 Jestem p e w n y , 
że ta k  czu je  w iększość m łod z ieży  
h is z p a ń s k ie j — m y  n ie  w e tm le m y  
b ro n i do rę k i p rz e c iw k o  naszym  
bgaclom  w a lczą cym  o p o k ó j na 
c a ły m  św lec le .

W zo re m  w ie lk ie g o  b oh a te ra  n a ­
ro du  p o lsk ie go  1 h iszpańsk iego  ge­
n e ra la  W a lte ra -9 w le rc z e w s k le g o  bę­
dz ie m y uczyć t lę ,  p racow ać ' . w a l ­
czyć „ Z a  naszą 1 waszą w o ln o ś ć "  o 
p o k ó j d la  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w " .

I  znów «ala wybucha oklas­
kami.

Po chwili odczytano depeszę z 
pozdrowieniami dla młodzieży

po lskie j nadesłaną przez prze­
wodniczącego Św iatow ej Fede­
rac ji M łodzieży Demokratycznej 
Bruno Berniniego. W odpowie­
dzi zebrani uch w a lili tekst de­
peszy do SFMD.

Wszyscy w sta jem y i  śpiewa­
my. Słyszę z ty lu  za mną, że do 
głośnego chóru polskich słów 
dołączają się jakieś i;leznane mi 
słowa, ale melodia jest ta sama. 
To Chińczyk i W ęgier śpiewają 
hym n SFM D w  ojczystym  języ­
ku.

Zakończyła się część oficja lna.
„P o la c y , K o re a ń c z y c y , W ło s i, 

W ę g rzy , H iszp a n ie  m ó w ią  ró ż ­
n y m i Ję zykam i le c *  łą czy  nas 

je d n a  szczera, serdeczna p rz y ja ź ń  1 
w dzięczność d la  P o ls k i L u d o w e j, za 
to , że m ożem y u was zdobyw ać 
w ie d z ę " — p o w ie d z ia ł w  czasie za­
b aw y m ło d y  W łoch  M a rlo  K u p o n , 
uczeń L ic e u m  S z tu k  P la s tyczn ych .

Na ławce w, ha llu  szepcą coś 
między sobą — białe i żółte 
dziewczęta. Z sali dochodzą 
dźw ięki skocznego oberka. O- 
puszczając gmach słyszę biegną­
ce za mną śmiechy i gw ar roz­
m ów młodzieży radośnie w ita ­
jącej nadchodzące święto.

(B. 8.)

„Śląskté podbił Warszawą

Milczenie nie popłaca
Wydawało się. że będzie 

to dobre, bojowe, zetempow-  
skie zebranie. No bo jakże. 
Świetlica sprzątnięta, aż 
Pulo, starannie ją ozdobio­
no. Licznie przybyła do 
świetl icy młodzież i cieka­
wie, rzeczowo omówiono w 
zagajeniu sprawy jakie  
miało na tym zebraniu roz­
patrzeć koło ZM P w Horo­
dle, pow. Hrubieszów.

A sprawa — jaka „sta­
ła“  dziś na porządku dzien­
nym zebrania — ważna by­
ła i niecodzienna. Chodzi­
ło bowiem o to, by zetem- 
powcy z Horodła wysunęli  
swoich kandydatów do no­
wopowstającej Gromadzkie j 
Rady Narodowej Można 
więc było  się spodziewać, 
że dyskusja na tym zebra­
niu będzie żywa, konkret­
na, bogata we wnioski.

Tak jednak niestety nie 
bijło; wysunięto wprawdzie  
cztery kandydatury na rad­
nych, jednak nie omówiono  
ich szczegółowo, nie um oty­
wowano^ ich i  co najważ­
niejsze — nie powiedziano 
czego od tych kandydatów  
oczekuje młodzież.

Sądząc po przebiegu ze­
brania w  Horodle, pio ina  
by wysnuć wniosek, że 
młodzież tej gromady nie 
zna i nie w idzi spraw, któ­
re je j zdaniem, pow inn i; być 
omówione  i  załatwione 
przez radę narodową że nie 
ma bolączek i  trudności, 
które trzeba tu przy pomo­
cy rady szybko i skutecz­
nie Htsunąć.

Tak jednak nie jest. 
Istotnie — przez 10 lat w ła­
dzy ludowej zmieniło  się tu  
wiele.

Na ziemi, która niegdyś 
b>’a własnością obszarni­
ków. gospodarzą dziś chło­
pi. W gromadzie istnieje nie 
ty lko s-koła podstawowa, a- 
le i szkoła U-letnia ,  to k tó ­
rej świadectwa dojrzałości 
otrzymało już ponad 80 
uczniów  i uczennic.

W ie lk im  dobrodziejstwem  
dla mieszkańców tej gro­
mady jest utworzony tu po 
w o jn ie  Ośrodek Zdrowia. 
M atk i  chwałą przedszkole. 
Często przyjeżdża tu kino 
i  „A r tns “  PKS połączył tę 
niegdyś „zab ita  deskami 
w ieś" z Lubl inem Wieczo­
rem młodzież gromadzi się 
w świetl icy Oto przi/kłady, 
które można by mnożyć Czy 
jednak wszystko już zosta­
ło zrobione. a nowopow­
stająca ruda nie będzie 
mia'ą n i r  do -oboHi?

Przecież, że nie Wiedzą i 
mówią o tym  między sobą 
chłopcy i dziewczęta z Ho­
rodła, mówią  o tym  zetem-

powcy, słowem jednak ni« £
wspomnie li o tym  na zet- 
empowskim zebraniu.

Wszyscy tęsknią tu za \
dniem, w  k tó rym  zapłonie 
w  gromadzie światło elek- ,,
tryczne. Młode m a tk i  ocze- .
kują, że zostanie wreszcie ę
zorganizowana w  gromadzie ,
izba porodowa. Wie lu lu - i
dzi w  Horodle, a w  tym  i 
młodzież uważa, te  w  f
Gmin ej Spółdzielni dzieje f
się źle, że jeszcze niespra- }
w ied l iw ie  odbywa się po- ^
dział towarów. <)

Nie trzeba daleko • szu- &
kać. Oto k ie rown ik  świet-  ć 
l icy nie może doprosić się 
o deski na remont św ie t l i -  ł
cy, o cegle na budowę pie- f
ców, o furmankę, która  i
przywiezie węgiel. Można '.
spytać pierwszego lepszego <
ucznia na ulicy, a odpowie "
ja k  w  zeszłym roku namar­
zły  się dzieci w  szkole z 
w in y  rady narodowej,  któ­
ra nie zaopatrzyła szkół w  
opał.

Słowem — nie można po­
wiedzieć, źć zeten.powcy z 
Horodła nie znają i  nie w i ­
dzą spraw, które może t . 
powinna załatwić  nowo- f  
powstająca rada. Nie m o i-  s 
na też powiedzieć, te nie : 
mają oni czego wymagać f  
od, swoich przedstawicieli.  
Mimo to na zebraniu m i l -  f  
rżel i, a by l i  przecież na f  
tym  zebraniu ci, którzy o c 
tych sprawach do powie- » 
dzenia mają wiele.

Była np. na tym zebraniu 
Jadwiga Syzdół, Zofia To­
karska, Ryszard Przesnycki 
z Gm. Spółdz., była Felicja 
Gałkowska  — delegat gmin- r  
ny M in isterstwa Skupu, by- ■.
lu Genowefa Kopyś — kie- 
rowniczka przedszkola. By- [, 
l i  na tym  zebraniu młodzi 
nauczyciele średniej szko- f  
ły, 1 ie rown ik  świetlicy, f  
młodzi pracownicy Prez. <* 
GRN. Znają dobrze życie, f  
trudności swojej gromady, 
a nie wysunęli żadnych po­
stula tów pod adresem han- f  
dydutów.

Wysuwając kandydatów i  
nie wystarczy przecież po- t  
wiedzieć, to dobry chłopak, ( 
czy dziewczyna. Przemyśla- # 
ne wnioski, uwag i i życze­
nia wyborców to dla przy­
szłego radnego przecież nie­
zbędna wytyczna działania.

A czy można uważać za < 
wytyczne do pracy dla 
przyszłego radnego, takie. . 
ty lko  ogólnikowe s tw ie r­
dzenie— no, to t rzym aj się \ 
bracie i  jeśli  cię w yb io rą  , 
s tara j się tam jak  najle­
piej?

J. W U N D E R U C H  *

A więc urodzi ł się nam młod­
szy b ra t „ Mazowsza"  — „Śląsk". 
Także barwny, pełen w e rw y  ł  
uroku, a jednak inny, bo prze­
cież inny jest piękny fo lk lo r  ślą­
ski. Pieśnią o K a rlik u , Barbar­
ce i  beskidzkich góralach, „cho­
dzonym" i  śląskim walczykiem  
podbił  nasze serca Państwowy  
Zespół Pieśni i  Tańca „Ś ląsk“ , 
o k tórym  piszemy na str, 2.

Młodzież z Łosinki pracuje
w gromadzkim Komitecie Frontu Narodowego

BIA ŁYSTO K  (kor. wl.). —
— Na dzisiejszym zebraniu 
dyskutować będziemy nad gro­
m adzkim  programem Frontu 
Narodowego. —  Wiadomość ta 
obiegła Łosinkę (pow. H a jnów ­
ka) lotem błyskawicy.

Z trudem  pomieścić mogła ze­
branych najw iększa sala szkol­
na. Ó dyskutantów  było łatwo, 
gdyż w ie lu  z zebranych m iało 
już przemyślane pro jekty.

W iele zm ieniło się w Łosince 
w okreśie władzy ludowej. Po­
wstała pełna siedmioklasowa 
szkoła. Spośród mieszkańców 
gromady wyrosło dwóch inży­
nierów, trzech nauczycieli, 13 
oficerów i podoficerów Ludowe­
go Wojska. Nie ma dziś w  Ło­
since „zbędnych rąk“ .

O osiągnięciach m ów ił każdy 
z dyskutantów . Nie brak ło  jed­
nak wypow iedzi, które wskazy­
wały jak Wiele jeszcze można 
zrobić w gospodarce ro lne j. N a j­
ważniejsze — to sprawa zw ięk­
szenia wydajności z ha ziemi. 
Np. dotychczas wydajność żyta 
z ha wynosi 8 q, a są m ożliwo­
ści uzyskania co na jm n ie j 
IB i) z ha. Jest to m ożliwe do

osiągnięcia! św iadczą o tym  
zbiory żyta chłopów z sąsied­
nich wsi, gdzie gleba jest po­
dobna. Wiele m iejsca w  dysku­
s ji poświęcono spraw ie rozsze­
rzenia upraw y roś lin  przem y­
słowych. Nie pom in ięto również 
i takich spraw ja k  naprawa 
dróg, mostów, rozw inięcia życia 
kulturalnego, budowy św ie tli­
cy.

Jednogłośnie postanowiono:

I Do dn ia  L i i  b r. w y k o n a ć  c a łk o ­
w ic ie  pozostałe  o bo w iązko w e  do­

s ta w y  1 na leżności fin a n so w e .

2 Na ca łe j p o w ie rz c h n i p rzezna­
czone j do s iew u  zbożam i Ja ry ­

m i, w y k o n a ć  o rk i p rzedz lm ow e , 
aby os iągnąć w iększą  w yda jn ość  
x ha zbóż.

3 D okonać ż w iro w a n ia  d ro g i Na
w osady — M a k ó w k a  na o d c in k a  

p ię c iu  k i lo m e tró w  1 obsadzić tę 
d rogę  d rz e w k a m i o w o c o w y m i.

4 Za o rać  Is tn ie ją c e  o d ło g i, ta k , 
a h y  n ie  b y ło  a n i k a w a łk a  z iem i 

n ie  u p ra w io n e j.

Zaraz na drug i dzień po 
zebraniu, Iw an iu k , Zukow ic-

ld, Józefik, Berezowiec, Ono- 
p iuk  1 cała młodzież szkol­
na przystąpiła do sadzenia 
drzew. W yn ik  ich pracy nie dał 
długo na siebie czekać. Po obu 
stronach drogi rośnie już prze­
szło 300 drzewek. Praca przy 
sadzeniu trw a każdego popołud­
nia. O statn io trw a ją  przygo­
towania przy dekoracji lo ­
ka lu  wyborczego. N ie zapom­
niano o zespole artystycznym . 
Pod k ie row n ictw em  nauczyciel­
k i M a rii Kice! młodzież przy­
gotowuje na dzień wyborów 
nowy repertuar. Nie zaniedbują 
pracy ag itatorzy młodzieżowi. 
Temu też celowi służą zebrania 
rodziców, prowadzone przez 
młode nauczycielki Teresę Won- 
dołowską i M arię K ice l.

W mieszkaniu rodziców Anny 
D ym itru k  zbiera się niemal co­
dziennie młodzież. Tu najczęś­
c ie j odbyw ają się wspólne dys­
kusje, głośne czytanie prasy i 
książek..

Dlaczego w Radwanicach 
nie odbyło się grom adzkie zebranie?

O zmierzchu 4 bm. w yp e łn ili 
chłopi z Radwanic jedną z sal 
szkolnych. Na niewygodnych 
ławkach posiadały kobiety, k tó ­
re pozostawiły w  domu zwyczaj­
na babską robotę i mężczyźni 
oderwani od gospodarskich za­
jęć. Na korytarzach i przed 
wejściem stały g rupk i m łodych 
dziewcząt i chłopców. Około 
100 ludzi przybyło z , gromady 
Radwanice, aby wysunąć kan­
dydatów do pow ia towej rady 
narodowej. Przedmiotem roz­
m ów było ustalenie siedziby 
G rom adzkie j Rady Narodowej 
w  Radwanicach. Dotychczas 
¡adwaniczanie m usieli w swo­
ich sprawach jeździć do G m in­
nej Rady Narodowej w  K a ta ­
rzynie, Budynek na siedzibę

grom adzkiej Rady Narodowej 
jest ju t  przyszykowany. Wiele 
nadziei w iążą radwanlczanie z 
tym , że gromadzka rada naro­
dowa będzie m ia ła  siedzibę w 
ich wsi. M łodzież oczekuje od 
grom adzkiej Rady Narodowej 
wyrem ontow ania św ietlicy, ko­
biety zorganizowania przed­
szkola, a wszyscy mieszkańcy 
powiększenia ilości izb szkol­
nych, Rozmowy na te tematy 
by ły  ożywione, ale nawet na j­
bardziej pasjonujący temat się 
wyczerpie. M inę ła godzina, d ru ­
ga i trzecia... I  dopiero wtedy 
przewodniczący Frontu Narodo­
wego z Radwanic oświadczył 
obecnym, że zebranie zostało 
odłożone, ponieważ przedstaw i­
c ie l Powiatowego K om ite tu

F rontu Narodowego, k tó ry  m ia ł 
zreferować program wyborczy 
pow ia tu wrocławskiego nie 
przybył. Referat tego przedsta­
w ic ie la  m ia ł być podstawą do 
dyskusji na grom adzkim  ze­
braniu.

W grupkach, które powoli o- 
puszczały salę szkoły podstawo­
wej w Radwanicach oburzano 
się na karygodne lekceważenie 
obywate li z Radwanic. 100 oby­
w a te li strac iło  trzy  godziny cza­
su na próżne czekanie.

Dowiedzieliśm y się, że Po­
w ia tow y K om ite t F rontu Na­
rodowego po prostu... zapom­
n ia ł skierować na zebranie do 
Radwanic swego przedstaw i­
ciela. Kom entarze chyba zbęd­
ne, H. DUDGW A

Przeciw wojnie, o pokój i prawa młodzieży

■ w n i i W  ■wrssanMsr

Pod hasłem dalszego umocnienia Jedności młodzieży w walce •  zachowanie pokoju,
w obronie niezawisłości narodowej, przyjaźni między narodami, w  obronie je j praw —  
obchodzony Jest corocznie Światowy Dzień Młodzieży.

Dziś, gdy rządy burluazyjne wydają 40, 50, 69 a nawet 70 proc. swych budżetów ne 
przygotowania wojenne — syn robotnika francuskiego marnuje młode lata w poszukiwaniu 
pracy, chłopak z Malajów traci młode siły na nieludzką pracę dla brytyjskiego plantatora, 
a córka chłopa z włoskiej Kaiabrii ma zamkniętą drogę na uniwersytet.

Bezrobocie, wyzysk, nędza, choroby I głód —-  oto oo niesie młodzieży krajów kapitali­
stycznych, kolonialnych i zależnych polityka wojny. I  oto dlaczego chłopcy i dziewczęta 
z całego świata podnieśli sztandar w alki pod hasłem: „Naprzód do w alki o prawa mło­
dzieży“.

Pod tym sztandarem stanęły miliony bezrobotnych, wyzyskiwanych, pod ten sztandar 
zaciągają się wciąż nowe zastępy młodych bojowników.

Zagrzewającym wzorem I przykładem w tej wzmagającej się z dnia na dzień walce Jest
szczęśliwe życie młodzieży w krajach wyzwolonych spod ucisku i wyzysku.

Przed młodym pokoleniem krajów wolności otwarte są szeroko bramy fabryk, szkól, uni­
wersytetów I domów wypoczynkowych. Stoi przed nią perspektywa awansu społecznego 
i rozwoju, szczęśliwa I radosna przyszłość.

Nienawiść do wojny, ucisku I wyzysku, przykład szczęśliwej twórczej młodości krajów  
pokoju i socjalizmu — oto co spaja młode I silne dłonie młodzieży całego świata walczą­
cej o swoje prawa.

Stachanowiec z Magnltogorska, budowniczy Nowej Huty, patriota niemiecki walczący 
o zjednoczenie swej ojczyzny 1 bojownik angielski żądający zaprzestania masakry na M a­
lajach — oto ogniwa tego samego łańcucha walki o pokój, walki, która jest frontem lep­

szej przyszłości młodego pokolenia wszystkich kontynentów.
Z okazji Światowego Dnia Młodzieży młodzież polska serdecznie pozdrawia postępową 

młodzież całego świata i życzy Jej sukcesów w walce o wolność, pokój I szczęście.

List przewodniczqcego S FM D  Bruno Berninl 

do młodzieży polskiej
10 listopada 1954 roku w I X  rocznicę 

utworzenia Światowe) Federacji Młodzieży  
Demokratycznej obchodzimy Światowy 
Dzień Młodzieży.

Tego dnia we wszystkich krajach net ca­
ły m  świecie odbywają  się setki i  tysiące 
obchodów, na k tórych chłopcy i dziewczęta 
manifestu ją uczucia międzynarodowej soli­
darności młodzieży, dają wyraz wspólnemu 
dążeniu do lepszego życia, wspólnemu pra­
gnieniu przyjaźni  i pokoju.

W 1955 roku odbędzie się V Światowy  
Festiwal Młodzieży i  Studentów  — t rady ­
cyjne w ie lk ie  spotkanie przyjaźni,  do które­
go młodzież na całym świecie już się p rzy­
gotowuje.

Aby uczcić V  Festiwal młodzież Europy, 
Am eryk i ,  A f r y k i  i Austra l i i  zjednoczona pod 
sztandarami SFMD wzmaga swoje w ys iłk i, 
aby rozszerzyć walkę w  obronie swych  
praw, przeciwko układom wojennym, o roz­
brojenie, o zakaz broni masowej zagłady, 
o wolność, niepodległość narodową  t pokój 
między narodami.

Dla uczczenia V  Festiwalu pracuje i roz­
w ija  swą twórczą działalność młodzież W ar­
szawy i całej Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Dumna ze swych wielkich zdobyczy, 
szczęśliwa w swej wolnej Ojczyźnie mło­
dzież polska buduje z entuzjazmem z dnia 
na dzień piękniejsze życie i pracuje nad 
tym, aby godnie przywitać młodzież, która 
w  Upcu 1955 roku przybędzie do Warszawy 
ze ślubowaniem pokoju i przyjaźni od swych 
braci na całym świecie.

Z  okazji tego Międzynarodowego Dnia 
Młodzieży — dnia solidarności, przyjaźni 
i pokoju w  imieniu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej i 85 milionów  
je j członków przekazuję młodzieży polskie) 
i je) organizacjom życzenia nowych w iel­
kich sukcesów.

BRDNO B E R N IN I
Przewodniczący Światowej Federacji 

Młodzieży Demokratycznej

\

10 ton wełny możno zaoszczędzić w ciągu rokn

Alicja Pietrzakówna demonstruje
nową metodę pracy

LODŹ (kor. wi.) Jak Już donosiliśmy młoda cewiarka z Za­
kładów Przemyślu Dziewiarskiego im. Ofiar 10 Września — 
Alicja Pietrzakówna — zainicjowała nowy sposób oszczędzania 
wełny. W dniu 9 bm. (  inicjatywy Zarządu Łódzkiego ZM P, 
ZG Zw. Zaw. Włókniarzy i Komitetu Łódzkiego Partii odbyła 
się narada w ZPDZ, która zgromadziła dziesiątki cewiarek, in­
żynierów, mistrzów zmianowych | dyrektorów fabryk.

107 tys. mieszkańców 

Warszawy 

sp raw d ziło  
spisy w yborcze

Lokale obwodowych komisji 
wyborczych — w których wy­
łożone zostały do wglądu spisy 
wyborców — odwiedzają obec­
nie każdego dnia tysiące osób.

W Warszawie obywatelski o- 
bowiązek sprawdzenia list wy­
borczych wypełniło Już ok. 107 
tys. mieszkańców. Dotychczas 
zanotowano w stolicy ok. 730 
rek lam acji, nie Ucząc drobniej­
szych poprawek, które dotyczy­
ły zmiany liter w nazwisku itp. 
Świadczy to o tym, że w W ar­
szawie spisy wyborców na ogół 
przygotowane zostały staran­
nie.

Masowo sprawdza «pisy lud­
ność Lublina. W lokalu Obwo­
dowej Komisji Wyborczej nr 40 
listy wyborców sprawdziło Jut 
ponad 60 proc. mieszkańców, za­
mieszkujących tę dzielnicę.

Wyborcy, w  szczególności zaś 
młodzież, starają aię o to, żeby 
lokale obwodowych komisji wy­
borczych, gdzie głosować będą 
na kandydatów, zgłoszonych 
przez komitety Frontu Narodo­
wego, wyglądały jak najodświęt- 
niej. Estetycznie v dekorowane 
zostały lokale obwodowych ko­
misji wyborczych na terenie 
Chorzowa. Opiekują się tymi lo­
kalami załoci poszczególnych 
zakładów pracy.

Wielka plansza na sali przed­
stawia ręce cewiarkl pracują­
cej dawnym sposobem oraz rę­
ce wykonujące tę czynność spo­
sobem Pietrzakówny.

Na naradzie Alicja Ptetrza- 
kówna opowiadała jak doszła do 
opracowania swojej metody 
wiązania zrywów i zachęcała ce- 
wiarki z innych zakładów, by 
porzuciły stary sposób nawija­
nia przędzy na palce przy wiąza­
niu zrywów i zaczęły bezpośred­
nio uchwyconą nitkę przewle­
kać przez wszystkie elementy 
maszyny. Tym sposobem jedna 
cewiarka zaoszczędzać może 37 
gramów wełny dziennie, z której 
po upływie miesiąca można by 
zrobić 4 bluzeczki. Po zastosowa­
niu nowego sposobu wiązania, w 
całym przemyśle dziewiarskim  
zaoszczędzono by 10 ton wełny 
w skali rocznej.

Nowi sposób Pietrzakówny 
stal się dla wszystkich Jeszcze 
bardziej jasny, gdy przeszli i o  
cewlarnt, gdzie młoda nowator- 
ka zademonstrowała przy maszy­
nie swój sposób usuwania zry­
wów i zgubionych części nitki.

Po skończonym pokazie prze­
wodnicząca zarządu zakładowe­
go ZM P przy ZPDZ im. Wojska 
Polskiego oświadczyła, że załoga 
tych zakładów, po ukazaniu się 
artykułu Pietrzakówny w  
„Sztandarze Młodych“, natych­
miast zaczęła stosować jej no­
wy sposób pracy.

Cewiarkl z zakładów fm. Woj­
ska Polskiego obiecały zastoso­

wać sposób Pietrzakówny i na­
uczyć inne dziewczęta. Tak sa­
mo wypowiadały się cewiarkl 
zakładów im. Rychlińskiego, 
Duracza 1 Konopnickiej.

Zabierając głoe w dyskusji 
inżynierowie, dyrektorzy zakła­
dów, przedstawiciele Komitetu 
Łódzkiego Partii, ZG ZM P 1 ZG 
Związku Zaw. Włókniarzy za­
chęcali robotników i majstrów  
do szerokiej popularyzacji spo­
sobu Pietrzakówny.

J. P IL IC H O W S K I

®  W pogoni za czarodziejskim 
kluczykiem —  IŁ Rywano-
wicz — str. 2

&  $lqsk tańczy, Slq$k śpiewa —
A. Mirecki —  str. 2 

„Od rzeczy" —  czy właś­
nie na temat? — H. A. —
str. 3
Spotkamy się w Warszawie —
L Zaręba — str. 4



W pogoni za czarodziejskim kluczykiem
TA K  n iek iedy bywa, że Je­

den fak t, jeden przyk ład 
m ów i nam w ięcej 1 do­

b itn ie j, an iże li w ielogodzinne 
rozm ow y i  d ługotrw a le  obser­
wacje. Dzieje się tak  dlatego, 
że w  przykładzie tym  zgroma­
dzone są te wszystkie elemen­
ty , k tó re  gdzie indzie j m usie li­
śmy długo 1 c ie rp liw ie  zbierać, 
układać szczegół po szczególe, 
aby w y tw o rzyć  sobie jasny, 
pe łny obraz rzeczywistości.

T ak  w łaśnie zdarzyło się w  
cegie lni „Z ie lonka “  pod W ar­
szawą, k iedy spotkałem  Ed­
w arda Najdę.

N ie trudno było  stw ierdzić, 
nawet po k ró tko trw a łym  poby­
cie, że w  Zielonce jest nie do­
brze z powszednią, codzienną 
troską o młodzież. O 'ty m  mó­
w iły  różne fa k ty . P rzykład 
Edw arda N a jdy w yda je  się 
szczególnie wymówmy, d la ­
tego też w a rto  go przytoczyć w  
całości.

Edwarda Najdę spotkałem w  
w yrobow n i, k iedy popychał 
wózek z p iram idką  wysoko u- 
łożonych. cegieł.

Faliste, ciemne włosy, brązo­
w e oczy, m iękkie , łagodne 1 
smutne spojrzenie.

Wszystko com usłyszał od 
Edwarda N a jdy  przekazuję 
Wam, Czyteln icy do osądu.

Historia
nleurzeczywistnionych

marzeń

O D roku 1945 przebywał 
Edward Najda w  Domu 
Dziecka, prowadzonym 

przez zakonników . Rodziców 
strac ił podczas okupacji. M ia ł 
to szczęście, że na tura obda­
rzy ła  go w rażliw ością  na m u­
zykę. M arzy ł o szkole m uzy­
cznej, gdzie m ógłby uczyć się 
g ry  na różnych instrum entach, 
gdzie m ógłby słuchać i s łu­
chać m uzyki. K iedy ukończył 
w ięc szkołę powszechną, po­
p rosił przełożonych żeby go 
w ys ła li do szkoły muzycz- 
ne j. Odpowiedzieli m u jed­
na k  k ró tko  i stanowczo, że 
m uzyka nie da m u chleba i  po­
s ła li go do szkoły handlowej. 
A le  Edek zamiast iść do szko­
ły , ucieka ł do kościoła i tam  
gra ł na fisha rm on ii. Tak m nie j 
w ięcej w yg ląda ł cały rok  jego 
nauk i w  szkole handlowej. I 
z początkiem następnego roku  
znowu poprosił, by posła li go 
do szkoły muzycznej. W ygra ł 
ty lk o  ty le , że szkołę handlową 
zamieniono mu na mechanicz­
ną. Pow tórzyło się teraz to sa­
mo, co w  ubiegłym  roku. T ym  
razem jednak został już, jako 
niepoprawny, przekazany do 
świeckiego Domu Dziecka. W  
nowym  domu Edward zw róc ił 
się znowu ze swą starą pro­
śbą. K ie ro w n ik  się zgodził, ty l­
ko teraz pech chciał, że w  
szkole muzycznej nie było już  
w o lnych miejsc. Skierowano 
go więc do Zawodowej Szkoły 
E lektrycznej.

Na jda na pozór pogodził się 
ju ż  teraz z losem. Zaczął sy­
stematycznie chodzić do szkoły.
I  choć trudno z siebie w y rzu ­
cić to, co w  człow ieku żyje, co 
pa li n ieustannym  pragnieniem, 
to jednak tym  razem szkołę 
ukończył. I oto znalazł się te­
raz e lek tryk  Edward Najda w  
cegie lni pod Warszawą, w  Zie­
lonce.

Pewnego razu w yczyta ł w

prasie o powstaniu nowego 
zespołu „W arszaw a“ . Zapisał 
się 1 zaczął chodzić na 
ćwiczenia. A le  w ne t p o ja ­
w i ły  słę trudności. Najda 
pracow ał co ja k iś  czas na inne j 
zm ianie, a ćwiczenia odbywa­
ły  się po południu. Udał się 
w ięc do k ie row n ika  kadr, że­
by u m o ż liw ił mu pracę na je ­
dnej zmianie. W odpowiedzi 
usłyszał, że ma do w yboru 
albo zespół, albo robotę. Pozo­
stawało w ięc znowu zrezygno­
wać z urzeczyw istn ien ia swo­
ich marzeń.

W  wiecznie pustej, głuchej 
św ie tlicy  stało pianino, ale do 
niego nie m ia ł niestety dostę­
pu. K luczyk  bowiem  był w 
posiadaniu k ie row n ika  adm in i­
stracy jno -  gospodarczego 1 
ani k ie row n ik , ani p rzew odni­
czący rady zakładowej nie poz­
w o lil i mu korzystać z in s tru ­
m entu.
T yle  w iem y z opowieści Ed­

w arda N a jdy.

Czarodziejski kluczyk

W
ARTO  więc porozmawiać

z ludźm i, k tó rzy  nie u- 
m ie li, czy też nie chcie­

l i  zrozumieć pragnień Edwarda 
Najdy.

Przewodniczący rad y  zak ła­
dowej, k iedy słyszy o spraw ie 
tego młodego robotn ika, odpo­
w iada od razu, ja k  gdyby w ła ­
śnie od dawna czekał na to 
pytanie.

— „...To jest za drogi in s tru ­
ment, żeby każdy m ógł sobie 
na n im  brzdąkać. Proszę bar­
dzo, m ają k ie row n ika  chóru, 
k tórem u się płaci, niech w te ­
dy przychodzą, niech się u- 
czą“ .

A  potem słyszę, że ludzie  nie 
przychodzą na chór, że w  ogó­
le jest źle. Wśród skarg i ża­
lów  wchodzim y do gabinetu 
k ie row n ika  kadr.

W ysłuchu je  on uważnie 
sprawy N ajdy. Po czym roz­
kłada bezradnie ręce i mówi.

—  U  nas pracuje się na 
trzy  zm iany. N ik t przecież nie 
zechce go zastępować.

Coś się jednak k ie row n iko ­
w i kad r przypom ina, bowiem 
dodaje zaraz.

—  Czekajcie, Najda... zdaje 
się, że on ma wym ówienie...

Przewodniczący rady zakła­
dowej, k tó ry  siedzi obok, 
w sta je  1 wchodzi do p rzy le ­
głego pokoju.

— Czy Najda ma w ym ów ie­
nie?

Glos zza ściany odpowiada.
— N ie ma.
Przewodniczący rady wraca 

1 m ów i ja k b y  z żalem.
—  Jeszcze nie ma... Po czym 

przewodniczący wraca znowu 
do sprawy chóru.

— A  dlaczego on nie chodzi 
na nasz chór? Jak będzie do 
nas chodził, to i będzie grał. 
Tu pracuje, więc niech tu cho­
dzi, a nie jeździ do Warsza­
wy. — Dodaje, że rozm aw ia ł 
ju ż  z k ie row n ik iem  kad r i go­
tów  jest za ła tw ić z naczelnym 
dyrektorem , żeby uczestnicy 
chóru pracow ali na pierwszej 
zm ianie.

Ostatnie zdanie jest w prost 
zdumiewające. Przed chw ilą  
k ie ro w n ik  kadr m ó w ił o t ru ­
dności zw oln ien ia  jednego ro­
botn ika , teraz zaś okazuje się, 
że jest m ożliwość za ła tw ien ia  
tego dia całej grupy.

Przed domem czeka c ie rp li­
w i*  Najda.

— No lak, za ła tw iliśc ie  — 
pyta? —  Żeby chociaż z p ian i­
nem... Porozm aw iajcie na jle ­
p ie j z Kochańskim , on ma k lu ­
czyk od fortep ianu.

W  pogoni za czarodziejskim  
k luczykiem  napotykam  na o- 
sta tn ią  przeszkodę.

—  Tak, zgadza się — po­
w iada k ie ro w n ik  adm in is tra­
cy jn y  — ten chłopak często 
chodzi za n im  w  spraw ie k lu ­
czyka, ale przecież za pian ino 
odpowiada w łaśnie on, a nie 
Najda. A  Jeśli ins trum en t się 
zepsuje?...

A  potem k ie ro w n ik  adm in l- 
• tra c y jn y  nachyla się do m nie 
(obok stoją w łaśnie dw aj 
chłopcy z dz ia łu  mechaniczne­
go) i powiada przyciszonym 
głosem.

—  A  teraz w am  powiem. 
Niech to m iędzy nam i zostanie. 
Ja się specjalnie pyta łem  kie­
row n ika  chóru, czy ten chło­
pak ma jakieś zdolności m u­
zyczne.

I po pauzie dodaje. — Żad­
nych.

Najda czeka wciąż na u licy  
na zbawienną odpowiedź: czy 
otrzym a kluczyk od pianina. 
Nie, on m uzyk i już  nie zdra­
dzi.

Przez o tw a rtą  bramę w yjeż­
dżają ciężkie samochody w y ­
pełn ione cegłą. Pędzą stąd 
piaszczystym i drogam i obok 
rzadkich, cienkich sosenek do 
W arszawy, na różne płace bu­
dowy.

Odnaleziona droga

PO paru dniach wchodzę do 
pięknego pałacyku na 
Mariensztacie — siedzi­

by zespołu „W arszawa“ . Z 
sali dobiegają dźw ięk i fo r-

W

teplanu. Na kory ta rzu  słychać 
tupot dziesiątek nóg.

Na liście przy ję tych fig u ru ­
je wśród Innych nazwisko 
Edwarda Najdy.

Chórm fstrz wyciąga zeszyt. 
D z iw i się, te  Najda b y ł ty lk o  
pięć razy na próbach i w ięcej 
się nie pokazał. O pin ia k ie row ­
n ic tw a  zespołu o jego zdolno­
ściach jest pozytywna.

Najda t r a f i ł  w ięc po latach 
do św iata dźw ięków  i tańca, do 
którego tak  długo tęsknił.

M y  w róćm y jednak jeszcze
do cegielni.

Te cegły 
produkują ludzie

ZIELO N CE pracują 
dziesią tk i chłopców 1 
dziewcząt, k tórzy  tak  

samo ja k  Najda m ają , swo­
je m arzenia 1 pragnienia. 
Każdy z nich lu b i pobawić się, 
potańczyć, pośpiewać. Dlacze­
go w ięc nie przychodzą na 
chór? — zapytacie. Janina 
A m broziak mieszka w  Pustel­
n iku , Genowefa Dąbkowska w  
M arkach — wsiach oddalonych 
o parę k ilom e trów  od cegielni. 
A  jednak zapewniają, że przy- 
szłyby tu  z chęcią wieczorem, 
aby się pobawić.

Skarg na b rak rozryw ek, na 
głuchą, zżerającą nudę jest 
co niem iara. Czemu w ięc chór 
jest tu tak  n iepopularny? W i­
docznie jest on pozbawiony 
najważniejszego elementu — 
roz ryw k i. Ot, ciągnie się lu ­
dzi (i to często od razu po 
pracy), zwraca się im  karcące 
uwagi w  rodzaju „dlaczegoś 
nie przyszedł?“  D la n iektó­

rych w ięc Jest to Jeszcze je­
den obowiązek i  n ic  poza tym .

N ieprawdą jest, te  młodzież 
nie lu b i śpiewać. N iedaleko ce­
gie ln i, w  M aciołkach, schodzą 
się wieczorem chłopcy i  dziew­
częta, ktoś wyciąga ustną har­
m onijkę , rozlega się piosenka. 
A le  i z M acio łek nie przycho­
dzą do św ie tlicy  ani A ndrze j 
Jan ick i, ani S tan is ław  M olski, 
ani inn i. Dlaczego? Bo ś w ie tli­
ca wieczorem jest zamknięta, 
bo — po w tó re  — nie zostaną 
do n ie j wpuszczeni, ponieważ 
nie  należą do załogi cegielni, 
choć pracują na terenie fa ­
b ryk i. Są bowiem pracow ni­
kam i Zjednoczenia Budow la­
nego N r. 3.

W ięc nudzą się, nudzą chłop­
cy z M aciołek. A  dla kogóż to 
z m łodych jest nuda dobrym  
towarzyszem?

M olsk ł śm ieje się k ró tko  1 
domyślnie.

—  Jak Jest parę groszy —
powiada — to człow iek się nie 
nudzi, można „uderzyć w  
gaz'".

Cegielnia Z ie lonka znajduje 
się b lisko Warszawy, ale czy­
n i wrażenie zagubionej, zapom­
nianej przez wszystkich m ie j­
scowości. Pow inny ją  prędko 
odszukać na swej mapie -orga­
nizacje społeczne. C a łkow ita  
bezczynność organizacji zetem- 
powskie j w  cegielni pow inna 
zaalarmować przewodniczącego 
Zarządu Powiatowego ZM P, 
tow. Kowalskiego, którego m ło ­
dzież Z ie lonk i w idzia ła  po raz 
ostatn i w  m aju  br. Również 
towarzysze z k ie row n ic tw a  za­
k ładu pow inn i sobie przypom ­
nieć, że cegła, k tó rą  codzien­
nie  wywożą z Z ie lonki cięża­
ró w k i, produkowana jest przez 
ludzi i dla ludzi.

R. RYW ANO W IC Z

Polsce n io są  sw ą pieśń

Sfqsk tańczy, Śląsk śpiewa
T Y M  razem to b y ł napraw ­

dę przypadek. Pierwszą 
osobą z Państwowego 

Ludowego Zespołu „Ś ląsk“ , 
k tó rą  poznałem b y ł Franciszek 
K lim e k  — przewodniczący za­
rządu ZMP. Zapoznanie nastą­
p iło  w  słabo ośw ietlonym  ko­
ry ta rzyku , za sceną H a li M i­
row skie j, na k tó re j m ia ł się

W A R S Z A W S K I  „ W A W E L "

-  o.
B lok  mieszkalny na Mariensztacie — widoczny na zdjęciu  —  zwany jest przez warszawia- 

"ó w  „Wawelem Autorom pro jek tu  „ W awelu “  udało się szczęśliwie rozwiązać elewację bu- 
dynku  nadając je j  m iły ,  niesztampowy wygląd W takim dom.u przyjemnie jest mieszkać. 
W „W awelu  ‘ można także zjeść dobry  obiad w  mieszczącej się na parterze dużej i  czystej 
(a przy tym  taniej) restauracji.  A wieczorem  — do dyspozycji tańczących jest dobra orkiestra

jazzowa i  obszerny parkiet.
Foto: M iedza (CAF)

Dyrek to r Zespołu „ Śląsk" prof.  
Stanis ław Hadyna, kompozy­
tor i  li terat, w y b i tn y  znawca 

fo lk lo ru  śląskiego.

odbyć występ, pierwszy „a f i­
szowany“  występ „Ś ląska“ . 
Dotychczas bowiem  zespół 
występow ał ty lko  3 razy i to 
na przedstaw ieniach „zam ­
kn ię tych“ . Pierwsze z n ich od­
było się oczywiście dla rodzi­
ców uczestników zespołu. Jak 
się okazało rodzice b y li n a j­
surowszym i k ry tyka m i, bo po­
za tym  zespół by ł przy jm ow a­
ny entuzjastycznie i przez na­
szych gości z Ch in —- Zespół 
Pieśni i Tańca Chińskie j 
A rm ii Ludow o-W yzw o leńcze j, 
dla którego przygotowano d ru ­
gi występ, i przez S ta lino- 
grodzką K onferencję  PZPR, 
dla k tó re j odbył się trzeci.

W łaściw y debiut 150-osobo- 
wego zespołu „Ś ląsk“  nastąpił 
w  czasie uroczystej akadem ii 
poświęconej 37 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej. A le  dzi­
siejszy występ w  H a li M iro w ­
sk ie j, to wciąż jeszcze debiut 
— bo zespół, tak  p rzyna jm n ie j 
m ów i K lim e k  —■ dopiero się 
rozśpiewał i  pozbył trem y. 
W  zespole, którego uczestnika­
m i są chłopcy i dziewczęta w  
w ie ku  od 14 do 22 la t, na jlep ie j 
po in fo rm ow anym  o wszyst­
k ich  sprawach będzie oczyw i­
ście przewodniczący ZM P —. 
K lim e k  i  przewodniczący sa­
m orządu młodzieżowego Z b i­
gn iew  Chyłek, od nich też do­
w iadu ję  się m nóstwa cieką - 
wych rzeczy. Przede wszyst­
k im  tego, że obaj w s tąp ili do 
zespołu po prostu przez rad io  

to  znaczy zgłosili się i po 
próbie s ił w  e lim inacjach zo­
sta li przyjęci.

Trochę historii

K i e d y  powstał zespól 
„Ś ląsk“ ?
Na pytan ie  to  trudno  

dać odpowiedź. N iestrudzony 
badacz fo lk lo ru  śląskiego, dy ­
re k to r zespołu, kom pozytor 
i lite ra t, S tan is ław  Hadyna, 
od 1951 roku  jeźdz ił po 
wsiach śląskich, po B e s k i- 
daóh, byw a ł na zabawach w ie j­

skich, w  św ietlicach gromadz­
k ich i w  domach młodego gór­
n ika w  poszukiwaniu ta lentów  
wśród m łodych robo tn ików  i 
chłopów. Dziesięć tysięcy kan­
dydatek i kandydatów  wzięło 
udzia ł w  e lim inacjach. W ybra­
no 150 najlepszych. W łaściwa 
praca w  zespole zaczęła się w  
lipcu 1953 roku. Do nauki sta­
nę li chłopcy i dziewczęta, nia 
m ający dotąd poza um iłow a­
niem tańca i śpiewu stycznoś­
ci z muzyką. Entuzjazm  i za­
pał m łodzieży przy niestrudzo­
nej i o fia rne j pracy Stanisła­
wa Hadyny, z rob iły  swoje. WT 
by łym  zamku ju n k ró w  prus­
k ich — m agnatów Hohenlohe, 
zespół przystąp i! do wytężonej 
pracy przygotow ując pieśni i 
tańce przyniesione częstokroć 
przez samą młodzież, a śpie­
wane i tańczone od dziesiątek, 
je ś li nie setek la t przez górn i­
ków  1 lud Beskidów.

Poza przedm iotam i muzycz­
nym i —  do program u pracy 
wchodziła oczywiście nauka w  
„ogó ln iaku“  — jeś li użyć o- 
kreślen ia Zbyszka Chyłka.

N ic w ięcej od m oich roz­
m ówców dowiedzieć się nie 
mogę, bo nie za długo zacznie 
się występ. Chyłek i K lim e k

F r z e c f  f f  Z j a z d e m  Z M & *

G łó w n e  z a d a n ie  — w y c h o w y w a ć  m ło d z ie ż
Zamieszczamy IX część artykułu,-.  k tó ry  ukazał się w  10 

numerze „Nowych Dróg“ . Część 1 zamieścil iśmy w  numerze  
wczorajszym naszej gazety.

" y  Bl M jest pomoc n i-
#  f \  / i  U  kiem j i r t i i  w

m  | \ / |  budowie Pol-
B  |  T I  I  ski Socja li-

■ ■ ■ stycznej. I
w łaśnie d la ­

tego ZM P  jako  organizacja 
m łodzieżowa m usi pracować 
m etodam i dostosowanymi do 
szczególnych w a runków  m ło­
dzieżowego środowiska, a n ie  
może mechanicznie kopiować 
metod pracy organizacyjne j i 
propagandowej pa rtii.

Przez co przede w szystkim  
Z M P  staje sie czołowym  po­
m ocnikiem  pa rtii?  Co jest jego 
głównym , decydującym  zada­
niem , k tóre stać się m usi cen­
tra ln y m  tematem dyskus ji 
przędzjazdowej, obrad I I  Z jaz­
du ZM P? Tym  zadaniem jest 
w ychowanie młodego pokole­
nia  narodu na budowniczych 
socjalizm u i obyw ate li soc ja li­
stycznego społeczeństwa; w ła ­
śnie przez to staje się on czo­
ło w ym  pom ocnikiem  p a rtii.

N iezrozum ienie tego podsta­
wowego zadania zna jdu je  u 
n iek tó rych  działaczy Z M P -ow - 
skich w yraz w  osobliw ym  ro­
zum ien iu pojęcia: ZM P  —  
przodująca organizacja m ło­
dzieży. Towarzysze ci uważa­
ją , że do ZM P pow inni nale­
żeć ty lk o  przodujący m łodzi 
ludzie. Jest to zasadniczy błąd. 
ZM P  jest przodującą organ i­
zacją młodzieży, gdyż staw ia 
sobie przodujący cel: wycho­
w anie  budowniczych socjaliz­
m u, gdyż k ie ru je  się przodują­
cą ideologią — ideologią m ark­
sizm u -  len in izm u, gdyż jego 
zadania są wszechstronne, a 
n ie  cząstkowe ja k  zadania in ­
nych organ izacji zrzeszających 
m łodzież (np. sportowych). A  
przodującą młodzież ZM P m u­
si wychować sam, nie czekać 
aż w yrośnie ona samopas, by 
potem dopiero łaskaw ie p rzy j­
m ować -ją do organizacji.

Podobnie przedstaw ią  się 
sprawa z w a lką  o aktywność 
produkcy jną  młodzieży.

P iękna i słuszna jest myśl, 
że m łodzież w ychow u je  się 
przede wszystkim  w  dzia łaniu, 
w  pracy, w  czynie. A le  myśl 
ta  bywa n ie jednokro tn ie  w y­
paczana w  praktyce, kiedy 
ZM P  za jm uje  się n iem al w y ­

łącznie m obilizow aniem  m ło­
dzieży do w ykonania zadań 
produkcyjnych , stosując me­
tody przejęte w  sposób me­
chaniczny od dorosłych i lek­
ceważąc niemal zupełnie wszy­
stk ie  pozostałe różnorodne za­
in teresowania młodzieży.

Dusza młodzieńcza składa 
się z w ie lu  s trun, uderzenie w  
jedną ty lk o  strunę nie wydo­
będzie n igdy całego bogactwa 
te j duszy.

Rola ZM P  ja ko  pomocnika 
p a r ti i m usi być pojęta znacz­
nie  głębiej. Polega ona na tym , 
że ZM P  w ychow u je  młodzież 
w  duchu wskazanym przez 
partię, to znaczy w ychow u je  
ją  wszechstronnie na pełno­
wartościowych iudzi, na św ia­
domych budowniczych socja­
lizm u. Czyn p rodukcy jny jest 
oczyw iście szczególnie waż­
nym  i skutecznym  środkiem  
wychowawczym . A le jest n im  
ty lk o  w tedy, k iedy posiada 
sens i barwę dostosowaną do 
psych ik i m łodzieży i  k iedy 
współdzia ła z całą skalą in ­
nych środków  w ychow aw ­
czych, odpowiadających wszy­
s tk im  strunom  m łodej duszy.

M łodzież m arzy o życiu bu j­
nym  i pełnym  wrażeń, o przy­
godach i w ie lk ich  czynach. 
ZM P  musi pokazać m łodzieży 
całą niezwykłość naszego bu­
dow n ictw a, musi wykorzystać 
wychowawczo całą jego ro­
m antykę. Przecież budowa no­
wego miasta i najw iększego 
w  Polsce zakładu pracy na 
m iejscu daw nej zabitej deska­
m i w ioski, k tóra — ja k  dla 
symbolu — nosiła nazwę Mo­
giła, wymaga od m łodzieży ty ­
le hartu , w ytrw a łośc i, entu­
zjazmu. Przecież postawione 
przez partię zadanie socja li­
stycznego przekształcenia wsi 
i wprowadzenia je j na drogę 
k u ltu ry  i dobrobytu zaw iera w 
sobie wszystkie w a run k i, by 
rozpalić  wyobraźnię m łodzieży 
w ie jsk ie j, dać szerokie pole 
je j marzeniom, In ic ja tyw ie  t 
pędowi do pięknego i bujnego 
życia, by je j pokazać, ile  moż­
na w  życiu zdziałać ku ch lu­
bie o jczyzny i w łasnem u do­
bru. Przecież nasze POM -y któ­
re sadzają młodzież na m oto­
ry  — m arzenie każdego m ło­

dzieńca —  i  pow ierzają je j 
p ion iersk ie  zadania na wsi, po­
siadają wszystkie w a run k i, 
aby stać się kuźnią entuzjazm u 
młodzieżowego i ośrodkiem 
w ielostronnego oddzia ływ ania 
na całą młodzież okoliczną.

M łodzi budowniczow ie Pol­
sk i Socjalistycznej często nie 
dostrzegają sami w ie lkości i 
znaczenia dzieła, w  k tó rym  u- 
czestniczą. Trzeba m łodzieży 
tę w ielkość pokazać, pokazać 
nie  dek la ra tyw n ie  i sztampo­
wo, ale w  sposób dla n ie j do­
stępny, uw zględn ia jąc je j u- 
czucia i dążenia. Pokazać w  
całym  ogrom ie i trudzie  na­
szej w ie lk ie j pracy, bez la - 
k ie rn ic tw a  i fałszywego up ięk­
szania. M łodzież jest w ra ż li­
wa na wszelkie fałszowanie 
rzeczyw istości, na wszelkie 
rozbieżności m iędzy słowem a 
czynem, m iędzy teorią  a p rak­
tyką. M łodzież zna rzeczyw i­
stość, w  k tó re j ży je  i k tó rą  
w spółtw orzy. W styd liw e uchy­
lan ie  się od odpowiedzi na 
trudne  i żenujące pytania, za­
m azywanie trudności i ciem ­
nych plam  nie pozyskuje m ło­
dzieży, lecz odstręcza ją. N a to­
m iast mężne postawienie przed 
n ią  trudności, wskazanie ich 
źródeł, ukazanie naszych osią­
gnięć w  pokonyw aniu tych 
trudności i drogi, na k tó re j 
chcemy przezwyciężyć je osta­
tecznie, m ob ilizu je  i porywa 
m łodzież do w a lk i i pracy, w y ­
chow u je  ją  na bo jow n ików  so­
c ja lizm u. Z łą przysługę w yrzą­
dzają naszej p a rtii spotykani 
tu i ówdzie działacze ZM P -ow - 
scy, k tó rzy  uważają, że trzeba 
m ów ić nie tak, ja k  jest, ale 
tak „ ja k  trzeba“ . Trzeba mó­
w ić  tak, ja k  jest —  w łaśnie 
po to, aby było  tak, ja k  trze­
ba, aby zm obilizować młodzież 
do w a lk i o to, aby by ło  tak, 
ja k  trzeba.

interesować, must w ychow y­
wać młodzież poprzez wszelkie 
na jrozm aitsze—fo rm y dz ia ła l­
ności.

Weźmy sprawę w iedzy ro l­
niczej. I I  Z jazd naszej p a r ti i 
jasno i dobitn ie  postaw ił przed 
ogółem członków p a rtii,  zw ła­
szcza zaś przed wszystkim i,, 
członkam i p a rtii na w si sprawę 
zdobywania w iedzy ro ln icze j, 
zasad naukowej agrotechnik i 
i zootechniki. Jóst to nauka 
pasjonująca—uczy, ja k  uzyski­
wać z te j samej ziem i znacznie 
w ięcej zboża, ja k  hodować na 
tych samych użytkach ro l­
nych znacznie w ięcej byd ła i 
trzody, ja k  dawać k ra jo w i 
w ięcej zboża i w ięcej cukru, 
w ięcej mięsa i w ięcej tłusz- 
.czów, ja k  podnosić dobrobyt 
chłopa polskiego. Jest to  nau­
ka, k tó ra  w ychow u je  socjalis­
tów  — bo wiedza ro ln icza w y­
kazuje w  sposób n iezw ykle  
przekonujący wyższość w ie l­
k ie j, zespołowej gospodarki, w  
k tó re j można zastosować 
w szystkie zdobycze m yśli 
ludzk ie j, nad rozproszoną go­
spodarką drobnotowarow ą, w  
k tó re j ubóstwo gospodarstwa i 
ciasne miedze na każdym kro­
ku sta ją  na drodze wszelkiego 
szerszego rozmachu. M łodzież 
chłopska garnie się do w iedzy 
ro ln icze j —  bo garnie się do 
ośw iaty i do dobrobytu, do służ 
by ludow ej Ojczyźnie. Dlacze­
go ta k  n iew ie lka  stosunkowo 
liczba kó l grom adzkich ZM P 
przoduje sw ej oko licy  w  w a l­
ce o upowszechnienie w iedzy 
ro ln icze j?  Dlaczego tak słabo 
jeszcze opanowuje tę wiedzę 
terenow y a k ty w  ZMP? D la­
czego to  wspaniałe narzędzie 
w ychow ania tak  m ało jest do­
tąd w ykorzystyw ane przez 
przodującą organizację m ło­
dzieży polskiej?

Weźmy na przyk ład sport. 
A le  zarazem trzeba parnię- p U p raw ian ie  sportu  jest dla

tać, że praca produkcyjna nie 
wyczerpu je w szystkich zadań 
ZM P, w szystkich m ożliwości 
wychowawczych, wszystkich 
m ożliwości zaspokajania prag­
nień i dążeń młodzieży, jak ie  
da je  w  ręce ZM P  Polska L u ­
dowa.

ZM P ja ko  organizacja m ło­
dzieżowa musi organizować i 
k ierować działa lnością m ło­
dzieży we wszystkich, jakże 
rozm aitych dziedzinach je j za-

m łodzieży źródłem radości i 
zdrow ia, zapraw ia ją  do dys­
cyp liny  i ko lektyw nego w y ­
siłku. Dlaczego więc sport jest 
w  ZM P, a zwłaszcza na wsi, 
dotąd trak tow a ny po macosze­
mu? Dlaczego m łodzi sportow­
cy są ta£ rzadko a k ty w n i w  
szeregach organizacji? Dlacze­
go tak  m ało czynnych ZM P- 
owców s te rtu je  na bieżniach 
i stadionach, gdzie odbyw ają 
się zawody? Dlaczego ZM P tak

słabo op iekuje się młodzieżą 
zrzeszoną w  organizacjach 
sportowych? Dlaczego ' tak 
m arnu jem y wychowawcze 
wartości i m ożliwości sportu?

Weźmy tu rystykę. Jest ona 
dla je j uczestników źródłem 
zdrow ia, zadowolenia i licz­
nych wrażeń. Uczy kochać 
piękno ziemi ojczyste j, pozwa­
la  poznać zabytk i przeszłości 
i budowle socjalizm u, rodzi 
dum ę z ludow ej ojczyzny.

Coraz w ięcej spotykam y 
m łodych m iłośn ików  tu ry s ty k i 
na perciach Tatr, na łagod­
nych stokach Karkonoszy, 
wśród jez ior m azurskich, na 
szerokich rów ninach Lube l­
szczyzny i Sandomierskiego. Są 
wśród nich na pewno tysiące, 
w ie le  tysięcy ZM F-owców . A le 
są oni tam  — nie ja ko  ZM P- 
owcy. Organizacja n ie  pomo­
gła irp stać się tu rystam i, nie 
k ie ru je  ich wycieczkam i i tu ­
rystycznym i ra idam i, , n ie  o r­
ganizuje ich działalności wśród 
m łodych tu rys tów  nie  zrzeszo­
nych w  ZMP.

M łodzież lu b i występować w  
zespołach dram atycznych, lub i 
śpiewać w  chórach. Czemu 
ta k  m ało uwagi zwraca na to 
organizacja młodzieżowa? Cze­
m u zdarzają się na wsi fak ty , 
że instancje ZM P-ow skie n ie­
chętnie odnoszą się do zespo­
łó w  artystycznych pod pre tek­
stem, że zespoły te odciągną 
m łodzież od pracy politycznej? 
Czy trzeba wyjaśniać, ja k  bar­
dzo ważne jest, żeby śp iew ały 
n ie  ty lk o  zespoły, ale żeby 
śpiewała cala nasza młodzież? 
Czemu nie  w idać w ieczoram i 
na ulicach m iast 1 na d ro ­
gach w ie jsk ich  m łodzieży spa­
ceru jące j grom adnie i k u ltu ­
ra ln ie , ale z fantazją, z m an­
do linam i, g ita ram i i  składnym  
śpiewem?

Ile  setek, Ile  tysięcy m łodych 
ludzi wręcz przepada za no­
woczesną techniką, interesuje 
się na jnowszym i wynalazkam i 
w  te j dziedzinie, m arzy o mo­
tocyklu . M łodzież stanow i po­
ważną liczbę nowatorów  i ra­
c jona liza to rów  naszej produk­
c ji, en tuzjastów  pracy coraz 
w yże j w ykw a lifiko w a n e j, coraz 
w yda jn ie jsze j, coraz w ięcej 
wym agającej m yśli, a coraz 
m n ie j — samej ty lko  s iły  f i ­
zycznej. M łodzież jest aktyw na 
w  klubach racjonalizatorów ,

chętnie uczęszcza na wszelkie 
w yk łady  z te j dziedziny, korzy­
sta z każdej okazji, by m a j­
strować przy rac jona liza tor­
skim  warsztacie. Czemu ZM P 
in teresu je się tak  mało dzia­
łalnością m łodych ludzi w  tej 
dziedzinie, działalnością prze­
cież n iesłychan ie ważną dla 
wychowania ich na pracow ni­
ków  o w ysokie j ku ltu rze  tech­
nicznej, n iezw ykle pożyteczną 
dla naszego socjalistycznego 
budownictwa?

M łodzież głęboko przeżywa 
problem y m oralne, które w y­
suwa życie codzienne, przeży­
wa zagadnienia światopoglą­
dowe, łam ie się z idealistyczny­
m i przesądami, szuka rozw ią­
zania ta jem nic św iata i, życia. 
Do tych pięknych i wartościo­
w ych cech nawiązać musi w y ­
chowanie, nawiązać musi pra­
ca -ZMP. Jest źle, k iedy o nich 
nie m ów i się w  organizacji, na 
zebraniach kół, k iedy nie dys­
ku tu je  się o tych sprawach 
o tw a rc ie -i szczerze. Dyskusje 
na te tem aty są i będą prowa­
dzone wśród młodzieży. K ie ­
dy m łody człow iek nie może o 
n ich m ów ić w ew nątrz organ i­
zacji, nie zna jdu je  w ramach 
organ izacji m ożliwości w yjaś­
nien ia sobie tych spraw — dys­
kusja  przenosi się poza orga­
nizację, w ym yka się spod je j 
ideowej kon tro li. Zaniedbanie 
zagadnień światopoglądowych 
i etycznych oddaje młodzież 
pod w p ływ y  obcych nam, szko­
d liw ych , a często w rogich ele­
mentów. W łaśnie żarliw e  po­
szukiwanie prawdy, gorąca wo­
la stworzenia sobie jasnego i 
wszechstronnego poglądu na 
społeczeństwo i św iat, ja ka  ce­
chuje młodzież, stanowić po­
w inna f ila  nas oparcie w  w a l­
ce o konsekwentne w ykuw an ie  
m ateriaiistycznego światopo­
g lą d u 'm łod eg o  pokolenia na­
rodu, stanowić pow inna potęż­
ną dźw ignię socjalistycznego 
wychowania młodzieży. Nowym  
życiem zatętnią kola ZM P, je ­
ś li przepoi się całą ich pracę 
1 wszystkie je j fo rm y  — poga­
danki, dyskusje, w ieczory l i te ­
rackie, występy artystyczne, 
wycieczki itp . — w a lką  o' w łaś­
ciwą postawę m ora lną i ideową 
młodego człowieka.

J U L  (Dokończenie nastąpi)

Urszula Porwoł  —  15-letnl 
konferansjer zespołu.

Idą na „m aąulllage“ , k tó ry  
przy s ilnych re flekto rach w a r­
szawskich, ja k  powiadają, m u­
si być szczególnie, dokładny 1 
w yraźny. Za in te resu jm y się 
członkam i zespołu, którzy choć 
zajęci przebieraniem  się — 
chętnie opow iadają o sobie.

Wszystkie drogi 
prowadzą do „Śląska“

Z Rozbarku i Koniakowa, 
Oleśna i W oźnik, Gole­
szowa, Radzionkowa i 

R ybnika przybyła młodzież do 
zespołu. Urszula Porw ol ma 15 
lat. 14 la t m ia ła, gdy po e li­
m inacjach indyw idua lnych  w  
Pałacu M łodzieży w  S ta lino- 
grodzie tra f i ła  do zespołu. 
Teraz poza przedm iotam i ogól­
nokształcącym i uczy się w  k la ­
sie skrzypiec. To ona zbierała 
rzęsiste ok lask i za pełną pro­
stoty i wdzięku konferansjerkę 
w  pierwszej części koncertu 
9raz rybn icką  piosenkę „H e j 
tam  w  do lin ie “ . Bolesław M a­
sełek przyby ł do zespołu aż z 
Rzeszowskiego i przyn iósł 
stamtąd „S m ykow kę“ , śliczną 
pieśń, k tó ra  jeszcze nie weszła 
do repertua ru  „Ś ląska“ , ale k tó ­
rą bardzo chw ali dy rek to r ze­
społu S tan is ław  Hadyna. Nie 
ty lk o  w yróżnia jącą się tancer­
ką, ale praw dz iw ym  współor-

Stanls ława Bista  — wykonaw-  
czyni piosenki „ Gdybym to ja  

mia ła".

ganlzatorem zespołu jest Basta 
B rand t z Czechowic, k tó ra  od 
1952 roku dzielnie pomaga cho­
reogra fow i E lw irze  K am iń  - 
skie j w  poszukiwaniu o r y ­
ginalnych i p ięknych tańców 
ludowych Śląska. Przed „Ś ląs­
k iem “  Basia tańczyła w  zespo­
le przy P ow ia tow ym  Domu 
K u ltu ry  w  Bielsku. Zdążyła też 
zwiedzić kaw ał świata, była na 
trzech Festiwalach ŚFM D w  
Berlin ie , Bukareszc!e i Buda­
peszcie. N ic też dziwnego, że 
w  rozm owie stale przeszkadza­
ją  nam zna jom i Basi, którzy 
przyszli tu pow itać ją  i życzyć 
je j powodzenia. A  znajomych 
znalazło się moc.

Droga Basi do zespołu była 
nieco odmienna od pozostałych 
uczestniczek. Po prostu przy­
padkowa. Z dyrektorem  Sta­
nisławem  Hadyną spotkała się 
w  jednej ze św ie tlic  śląskich. 
Od tego czasu zaczęła się 
współpraca.

Są tu 1 Inne-— Sikora, Le-
gierska, Danuta B ury, słynna 
z piosenki „Helo, helo“  — w ła ­
śnie słynna—skoro wypełn iona 
po brzegi Hala M irow ska tak 
n ieustęp liw ie  bisowała, że Da­
nusia m usiała powtórzyć swą 
pieśń — śliczne i nastrojowe 
zawołanie pasterskie.

Świetna para taneczna, k tó ­
ra nas tak zachwyciła w  szyb­
k im  beskidzkim  tańcu „ P iłk i“  
to W aldem ar B ry lew sk i i K ry ­
styna Prokop. On przyszedł do 
zespołu z chorzowskiej fa b ry ­
ki, gdzie pracował jako ś lu­
sarz, ona ze szkoły z Opola. 
K rys ia  zwierza się, że je j pa­

sją Jest taniec, I  bez zwierzeń 
n ie trudno  to odgadnąć z je j 
rozentuzjazm owanej twarzycz- 
ki.

A le  ju ż  ktoś daje poleceni*
w yjśc ia  na scenę. Opuszczamy 
garderoby, by przyjrzeć śię ze­
społowi z w idow n i,

Mamy solistów

W i d o w n i a  jest urzeczo* 
na już  p ierwszym i ple­
śniam i, p ięknym i stro­

ja m i śląskim i, a przede wszy­
s tk im  świeżością i  młodością 
zespołu. Rozlegają się liryczne 
tony pieśni „C zarny Śląsk nie­
sie Polsce swą pieśń", by po­
tem przejść w  skoczne akordy 
w a lczyka beskidzkiego z oko­
lic  Siewierza. Huragan b ra w  1 
bisy rozlegają się, gdy na sce­
nę wpada zespól z tańcem 
„M ie tloża “  z oko lic  Rozbarku, 
w  k tó rym  re j wodzi nasza zna­
jom a Basia Brandt. Przekoma­
rzanie się z m io tłą  — taka 
jest bowiem treść tańca — z 
początku było zw yk łą  zabawą 
w ie jską, stopniowo przybyła 
m elodia i uk ład taneczny, by 
wreszcie w  w ykonan iu  zespo­
łu  stać się samodzielnym 
utworem  artystycznym  'na po­
graniczu tańca i obrazka sce­
nicznego. „H e j m ój Jasinek“
*— piosenkę pełną w e rw y  
„Ś ląsk“  pośw ięcił „M azowszu“
■— sw o je j starszej siostrze. Po­
tem popularna „K a ro lin k a “  i 
znowu tańce „C hustkow e“ , 
górnicze „W aloszki“ , beskidz­
kie „K o ło m a jk i“  i „ P i łk i“ . W  
tym  ostatn im  szczególnie w y ­
różnia się para ' —  W aldem ar 
B ry lew sk i, K rystyna  Prokop.

I  znowu piękne, nastrojowe* 
o czystym brzm ien iu  głosy, 
Przenoszą nas z pastw isk bes­
k idzk ich  na zabawy górnicze 
(K a rlik ), by za chw ilę  w róc ić  
do dzie jów  ludu śląskiego l i ­
ryczną piosenką o Ondraszku 
„co gnębił panów“ ,

W dzięk zespołu zdobył w id o ­
wnię. Rzęsiste oklaski 1 bisy 
coraz to w ybuchają ze zdw ojo­
ną siłą, aż staną się p raw dzi­
w ą burzą gdy na scenę z k w ia ­
tam i 1 życzeniami p rzybyw a ją  
delegację z Zespołu Pieśni 1 
Tańca CRZZ ze Skolim owa, a 
potem z „M azowsza“ ,

E lw ira  Kami-ńska. — choreo- 
gra f zespołu.

Długo po występie w idzow ie 
m ów ią o „Ś ląsku“ . Większość 
kom entarzy oczywiście spro­
wadza się do porównań z „M a ­
zowszem“ a tymczasem porów­
nania tu nie można robić żad­
nego. „Ś ląsk“  inaczej śpiewa 
i inaczej tańczy. Inn y  jest fo l­
k lo r śląski i w  te j jego odręb­
ności tk w i jego piękno.

Każdego in teresują z pew­
nością piany „Ś ląska“  na przy­
szłość. D yrekto r zespołu S tan i­
sław Hadyna przede wszyst­
k im  zamierza jeszcze dużo 
ćwiczyć z zespołem.

Z praw dziw ą radością w ita ­
m y nowy zespół, a jego m ło­
dym  uczestnikom życzymy 
dużo powodzenia w  pracy nad 
rozwojem  fo lk lo ru  śląskiego,

A LE K S A N D E R  M IR E C K I

Do
senatora z Winsconiln 
Joe Mac Carthy‘ego
USA '
Waszyngton

C zy to  n ie  bezczelność sena­
to rze , że pana — sp ad ko b ie rcę  

id e a łó w  śp. A d o lfa  k a nc le rza  
I I I  Rzeszy, a m e ry k a ń s k i senat 
zam ie rza  sądzić za Jakieś tam  
n ie ro z lic z c n ie  się z ty c h  m a r­

n ych  k i lk u n a s tu  m il.  d o la ró w , 
za obrazę ja k ie g o ś  ta m  g ene ra ­
ła  a rm ii a m e ry k a ń s k ie j?

S ądzić c ie b ie  senatorze? C ie ­
b ie , k tó r y  z ta ka  g o rliw o ś c ią , 
u rządza łeś  „p o lo w a n ia  na cza­
ro w n ic e “  węsząc w ka żdym  
zd row o  m y ś lą c y m  A m e ry k a n i­
n ie  „c z e rw o n e g o  w ro g a “ , k tó ry  
p o ło ży łeś  n ie o ce n io ne  zasług i 
w  sze rzen iu  h is te r i i  w o je n n e j... 
Cóż znaczy te  k ilk a n a ś c ie  m in  

d o la ró w , z k tó ry c h  „z a p o m ­
n ia łe ś “  sie ro z lic z y ć , w  po­
ró w n a n iu  z ty m i zas ługam i?

Ś m iem  je d n a k o w o ż  p rzyp u sz ­
czać. że pańscy ko le d /.y  sena­
to ro w ie  n ie  będą z b y t s u ro w i, 
p ok rzyczą , p o k rz y c z a  i dadzą 
s p o k ó j.

T y m  b a rd z ie j,  że w  o b ro n ie  
tw e j w y s tą p ił — o jc ie c  d u c h o ­
w y  K u  K Iu x  K l,anu — sam k a r ­
d y n a ł S p e llm a n , k tó r y  us ta m i 
swego p rz e d s ta w ic ie la  M o ns ig - 
n o rę  M a rin o  p o w ie d z ia ł: że 
„g ło s ić  na leży  p ra w d ę  przez 
c ie rp liw o ś ć , s iłę  i odw agę. Ten 
w ła śn ie  ro d z a j o dw a g i p os ia ­
da M ac O a rth y . Joe je s t n a ­
p ra w d ę  szcze rym  k a to lik ie m .. .“  
(s ic !!! )

W szys tko  u ło ż y  się dobrze  
sena torze , bo masz szczęście, ¿e 
ty m  razem  jeszcze tw y m  sę­
dzia je s t sena t a m e ry k a ń s k i, a 
n ie  na ró d  a m e ry k a ń s k i.

(O K A )



Dziesięciolecie 
dziennika 

młodzieży rumuńskie]
B U K A R E S ZT  M inęło 10-lecle 

dziennika „Scantela T ineretu- 
lu i“  — centralnego organu 
Zw iązku M łodzieży Pracującej 
Rum unii, k tó ry  stał się u lub io­
ną gazetą młodzieży rum uń­
skiej.

Za zasługi na polu w ychow y­
wania m łodzieży dziennik 
»Scantela T in e re tu lu i“  odzna­
czony został z okazji swego 
dziesięciolecia „O rderem  Pracy“ 
I  klasy.

Mendes-France
otrzymał 

Votum zaufania
PARYŻ. We w torek po połud­

niu  odbyło się we francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym gło­
sowanie nad Votum zaufania dla 
rządu. Jak wiadomo, sprawę Vo­
tum  zaufania rząd Mendes-Fran- 
ce‘a postaw ił w związku z odrzu­
ceniem przez parlam entarną ko­
m isję finansową oraz kom isję 
do spraw kom unikacji i łącz­
ności rządowego pro jektu bud­
żetu m in isterstw a poczt i tele­
grafów. Obie kom isje odrzuciły 
ten p ro jekt wobec przyznania 
przez rząd zbyt szczupłych kre­
dytów  na służbę łączności.

Wieczorem 9 bm. w  głosowa­
n iu  nad Votum zaufania rząd 
otrzym ał 321 głosów. Przeciwko 
rządow i glosowało 207 deputo­
wanych. Około 100 deputowa­
nych powstrzym ało się od gło­
su lub  nie bra ło udzia łu w  gło­
sowaniu.

STACJA TE LE W IZY JN A  
W S O FII

SO FIA. W S ofii oddana zo­
stała do użytku doświadczalna 
stacja te lew izyjna, zbudowana 
przez In s ty tu t E lektro techn ik i i" 
Budowy Maszyn.

Wzmaga się walka przeciw uzbrojeniu Niemiec zachodnich

Uczeni francuscy wzywają
% Londynu

do odrzucenia układów
i Paryża

B E R LIN . W  Niemczech zachodnich wzmaga się z dnia na 
dzień opór ludności przeciwko zamierzonej .ra ty fik a c ji pa ry­
skich układów wojennych, k tó re  zam ykają drogę do pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. Opór ten obejm uje wszystkie 
w arstw y społeczeństwa. R ozw ija  słę on pod hasłem: „K io  ra ty ­
fik u je  układy paryskie — jest n ikczem nikiem “ .

nycb i świeckich członków 
„B rac tw a  Kościelnego w  Nad­
re n ii"  przekazało rządowi zw ią- 
zkowemu i partiom  politycznym  
deklarację protestującą prze­
c iw ko  polityce rem ilita ryzac ji.

„M uenchener M e rku r" przy­
znaje, że rem ilita ryzac ja  spoty­
ka się z oporem w  szerokich 
kołach ludności zachodnio - nie­
m ieckiej. Opór ten nie ogran i­
cza się do poszczególnych 
w arstw  lub ugrupowań po lity ­
cznych, lecz obejm uje cały na­
ród. Muszą się z tym  liczyć ko­
ła m iarodajne. Dziennik pod­
kreśla, że rem ilita ryzac ji sprźe- 
c iw ia . się zwłaszcza młodzież.

„Kto ratyfikuje ukiady 
paryskie fest 

nikczemnikiem“
W Dortm undzie, Essen, W up­

pertalu, Monachium. Hamburgu 
i w ie lu  innych miastach za­
chodnio - niem ieckich odbyły 
się demonstracje, podczas k tó­
rych ludność wypow iadała się 
przeciwko dyk ta tpw i paryskie­
mu oraz domagała się zawar­
cia układu o zbiorowym  bez­
pieczeństwie w całej Europie 

Z n a m ie n n ą  u chw a lę  p ow z ię to  
w  n ie d z ie lę  na z e b ra n iu  zw ią zku  
zaw odow ego  d ru k a rz y  i ro b o tn i­
k ó w  p rze m ys łu  p a p ie rn icze go  w 
D u e sse ldo rfie . P o s ta n ow ion o  m ia ­
n o w ic ie  o d m ó w ić  k a te g o ry c z n ie  
p ra c y  p rz y  p ro d u k c ji  fo rm u la rz y  
o p o w o ła n iu  do w o js k a  i in n y c h  
d ru k ó w  zw ią za n ych  z re m it ita r y -  
zac ją .

R o b o tn ic y  fa b r y k i  m aszyn r o l ­
n ic z y c h  w  M o n a c h iu m  z a p ro te ­
s to w a li p rz e c iw k o  p la n o m  Ade- 
n aue ra  ja k  na jszybszego  p rz e fo r­
sow an ia  r a ty f ik a c j i  u k ła d ó w  pa­
ry s k ic h  w  B unde s ta g u . „N ie  w o l­
no nam  czekać an i d n ia  — g łosi 
u c h w a lo n a  p rzez n ic h  re zo lu c ja . 
— Z w ią z k i zaw odow e  p o w in n y  
o rga n izow a ć  d e m o n s tra c je  i s t r a j ­
k i  ostrzegaw cze , ażeby u c h w a ły  
ko ng re su  za cho d n io  - n ie m ie c k ic h  
z w ią z k ó w  za w o d o w ych  p rz e c iw k o  
re m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  za cho d ­
n ic h  n ie  p ozo s ta ły  na p a p ie rze “ . 
Z a łog a  te j  fa b ry k i  w z y w a  zarząd 
z w ią z k u  zaw odow ego  m e ta lo w có w  
do n a ty c h m ia s to w e g o  zw o ła n ia  
z e b ra n ia  p ro te s ta c y jn e g o  p rze ­
c iw k o  u k ła d o m  p a ry s k im . 
Ewangelicki b iu le tyn  praso­

w y in fo rm u je , że 110 duchow-

B E R LIN . K ie row n ic tw o  Ko­
m unistycznej P artii Niemiec o- 
głosiło oświadczenie w sprawie 
Saary, w  k tó rym  czytam y m. 
in .:

W Paryżu Adenauer sprzeda! 
Zagłębię Saary w interesie ma­
gnatów zbrojeniowych i odro­
dzenia m ilita ryzm u niem ieckie­
go.

Rezygnując z Zagłębia Saary. 
Adenauer i m ilita ryśc i zachod­
nio - niemieccy chcą uzyskać 
zgodę rządu francuskiego, a 
przede wszystkim  francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego na 
utworzenie W ehrmachtu I w łą ­
czenie Niemiec zachodnich do 
agresywnego bloku a tlan tyck ie ­
go.

By największe odkrycie geniuszu ludzkiego 
była wykorzystywane dla dobra ludzkości

W spólne orędzie S ta lingradu i C oventry do ONZ
M O SKW A. 9. listopada odbyto się u przewodniczącego statin - 

gradzklej rady m ie jsk ie j S. Szapurowa uroczyste podpisanie 
wspólnego orędzia dwóch m iast — S talingradu (ZSRR) i Co­
ven try  (Ang lia ) do Organizacji Narodów Zjednoczonych wzyw a­
jącego do zakazu produkc ji i  stosowania broni atom owej i wo­
dorowej oraz do całkow itego w ye lim inow an ia  te j bron i ze 
zbrojeń państw.

Nadburm istrz m iasta Coven­
try  John Fennell 1 przewodni­
czący sta ling radzkie j rady m ie j­
skie j S iergie j Szapurow wysto; 
sowali lis t do sekretarza gene­
ralnego ONZ, Ham m arskje lda w 
k tó rym  czytamy m. In.:

„Zw racam y uwagę Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych, że 
m iasta Coventry 1 S talingrad, 
k tó re  w  czasie drug ie j w o jny 
św iatowej wskutek działań 
Wspólnego wroga — faszyzmu 
niem ieckiego — poniosły o lbrzy­
m ie s tra ty  w  ludziach i zostały 
potw orn ie  zniszczone — stw ie r­
dzają z głębokim  zaniepokoje­
niem, że pokój i bezpieczeństwo 
narodów są znowu zagrożone.

Ś w ię ty m  o b o w ią z k ie m  O rg a n i­
z a c j i  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h , po ­
w o ła n e ) do z a pe w n ie n ia  p o k o tu  1 
bezp ieczeństw a  n a ro d ó w , je s t pod. 
ję c ie  k ro k ó w , b y  u c h ro n ić  lud z ­
kość przed  n iebezp ieczeństw em  
w o jn y  a to m o w e j o raz b y  n a jw ię k ­
sze o d k ry c ie  gen iuszu lu d zk ie g o  
w y k o rz y s ty w a n e  b v to  n ie  w  ce­
lach  n iszc z y c ie ls k ic h , lecz w  ce­
lach  p o k o jo w y c h , d la  dob ra  lu d z ­
kośc i

Jesteśm y g łęboko  p rz e k o n a n i, te 
zakaz b ro n i a to m o w e j 1 w o d o ro ­
w e j p rz y c z y n iłb y  sle w  znacznym  
s to p n iu  do u trw a le n ia  p o ko tu  na 
c a łym  św ięc ie  1 sp ow odow a łby  
n a ty c h m ia s to w e  os łab ien ie  n a p ię ­
c ia  w  s to su n kach  m ięd zy  p a ń s tw a ­
m i.

O bywatele m iast Coventry i 
S ta lingradu wyrażają nadzieję,

że orędzie ich zostanie poparte 
przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych, gdyż obowiąz­
kiem  je j jest przysłuchiwanie 
się głosowi prostych ludzi, któ­
rych nu rtu je  obawa o losy św ia­
ta. S ta lingrad i Coventry zaw­
sze w alczyły i walczą o pokój. 
Będą one tę w a lkę o pokój i 
przyjaźń między narodami pro­
w adziły również nadal, aż do o- 
statecznego zwycięstwa s ił po­
koju.

Przewodniczący kom ite tu  w y­
konawczego S ta ling radzkie j 
M ie jsk ie j Rady Delegatów Ludu 
Pracującego S. Szapurow, człon­
kow ie kom ite tu wykonawczego 
S ta ling radzkie j M ie jsk ie j Rady 
Delegatów Ludu Pracującego: K . 
Niekrasow, A. Z iem iański, G. 
M a lin in , M. Somowa 1 A. Zda- 
n luk  oraz nadburm istrz miasta 
Coventry J. Fennell a także 
członkowie Rady M ie jsk ie j Co­
ventry.

Związek Radziecki dąży de dalszego odprężenia
ui sytuacji m iędzynarodowej

Prasa europejska o referacie M. Z. Saburowa
PARYŻ. Dzienn ik i paryskie opub likow a ły streszczenie re fera­

tu M. Z Saburowa, wygłoszonego na uroczystej akadem ii w 
M oskw ie w dniu 6 bm.

Agencja France Presse w ko­
m entarzu na temat referatu za­
znacza, że M , Z. Saburow wska­
zał na możliwość wsnółpracy 
między wszystkim i państwami 
„Saburow — podkreśla agencja 
•— stw ie rdz ił, że pokojowa po li­
tyka ZSRR w żadnym wypadku 
nie może być interpretowana ja ­
ko oznaka słabości“ . Agencja 
zwraca uwagę na wypowiedzia­
ne przez M. Z. Saburowa prze­
konanie. że możliwości dalszego 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego nie zostały wyczerpa­
ne.

PROGRAM ' 
RADIOWY
na clzień 11 lis to p a d a  1954 r.

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.55, 15.25.
W iadom ośc i: 5.05 , 6 00 , 7.00 , 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w st, 5.25 
M u z y k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
M u z y k a  p o p u la rn a , 6.33 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 6.40 P o lsk ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 7.45 R a d io w y  
k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o —le k ­
c ja  8, 8.05 K o n c e rt, 9.00 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a , 10.05 „W ie ś  
ta ń czy  i  ś p ie w a “ , 10.35 U tw o ­
r y  k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h ,
11.00 „P o z n a je m y  ta je m n ic e  
m u z y k i" ,  11.25 P rzeg ląd  p rasy  
s to łeczne j, 11.30 M u z y k a  i  ak ­
tu a ln o śc i, 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 P rze rw a , 15.30 „Ś p ie ­
w a m y  p io s e n k i i  s łu ch a m y  
m u z y k i" ,  IR.20 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y , 17.00 Z ty c ia 'Z w ią z ­
ku  R adz ieck iego , 17.55 S ło w a c ­
k ie  p ieśn i lu d o w e , 18.20 K o ­
respondenc ja  z z a g ra n icy , 18.35 
„S y lw e tk i  k o m p o z y to ró w ”  — 
F ra n c isze k  S ch u be rt, 19.30 Na 
fa li h u m o ru  i  s a ty ry . 18.50 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 20.30 M u z y k a  
taneczna, 21.00 O d p o w ie d z i Fa­
l i  49, 21.12 M e lo d ie  o p e re tk o ­
we, 21.40 R e p o rta t l ite ra c k i,
22.00 D z ie n n ik  S p o rto w y , 22.10 
„A rc y d z ie ła  m u z y k i k a m e ra l­
ne j

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

LONDYN. Dzienn ik „Sunday 
Express" zamieścił wiadomość 
o referacie M. Z. Saburowa na 
pierwszej stronie. Dziennik pod­
kreśla ten ustęp referatu, w k tó ­
rym  Saburow m ów ił o próbach 
n iektórych po lityków  am erykań­
skich prowadzenia rozmów ze 
Związkiem  Radzieckim z tzw. 
„pozycji s iły “ .

■Jk
M O SKW A. .Jak podaje agencja 

TASS z Belgradu, centralne 
dziennik i jugosłow iańskie „B or- 
ba“ , „P o łlt ik a " , „N in “  i in. po­
św ięciły re fe ra tow i M. Z. Sabu-

rowa w iele miejsca. „P o lit ik a "  
podkreśla, że Saburow om ów ił 
obszernie sprawę norm alizacji 
stosunków między ZSRR a Ju­
gosławią. „B orba“ wskazuje, że 
„rząd radziecki ze swej strony 
będzie również w przyszłości 
przyczyniał się do ca łkow ite j 
norm alizacji stosunków radziec­
ko-jugosłow iańskich.

■ir
PARYŻ. Jak donoszą z -B ruk - 

sełi, prasa belgijska zamieściła 
streszczenie referatu M. Z. Sabu­
rowa, podkreślając, że produkcja 
przemysłowa i rolnicza w ZSRR 
poważnie wzrosła oraz że zago- 
si odarowane zostały w ie lk ie  ob­
szary ziem nie upraw ianych 1 
odłogów.

Nie ulega wątp liw ości, *e je­
śli arm ia zachodnio - niem iec­
ka zostanie utworzona, to wcze­
śniej czy później je j agresywna 
siła będzie skierowana przeciw­
ko F rancji. Te same koła, które 
dzis ia j w  interesie re m iiita ry - 
zacji oddają F rancji Zagłębie 
Saary, będą dążyć w przyszłości 
do odebrania Saary w drodze 
gw ałtu i przemocy. Układy pa­
ryskie, które  przew idują oder­
wanie Zagłębia Saary od Nie­
miec. stwarzają nowe ognisko 
k o n flik tó w  w Europie zachod­
niej.

Pokojowe rozw iązanie p ro­
blemu Saary może być osią­
gnięte jedynie przez zawarcie 
trak ta tu  pokojowego z Niemca­
mi i przez stworzenie w Euro­
pie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, obejmującego wszy­
stk ie  kra je  europejskie, a nie 
przez odbudowę m ilita ryzm u 
niemieckiego.

Kłopoty Adenauera
BER LIN . Jak Jut dono­

siliśm y, debata w  Bundesta­
gu nad układam i paryskim i, 
wyznaczona początkowo ną 
czwartek bieżącego tygodnia, 
została odroczona. Nowy term in  
debaty nie jest na razie znany. 
Według doniesień agencji ame­
rykańsk ie j Associated Press, w 
bońskich kołach parlam entar­
nych nie przypuszcza się obec­
nie, by ra ty fikac ja  układów pa­
ryskich dojść mogła do skutku 
przed styczniem lub lu tym  
przyszłego roku. Koła p a rtii 
adenauerowskiej CDU spodzie­
wają się wprawdzie, że uk łady 
paryskie przedstawione zostaną 
plenum Bundestagu w grudniu 
br., ale inn i partnerzy CDU w 
koa lic ji rządowej, przede wszy­
stk im  zaś FDP (wolna partia  
demokratyczna), nie podzielają 
tego zdania, wątp ią bowiem, by 
już do tego czasu można było 
uzyskać „zadowalające w y jaś­
nienie sprawy Zagłębia Saary". 
Korespondent Associated Press 
donosi jednocześnie, że Bonn 
wciąż jeszó®B liczy na uzupeł­
niające rokowania niem iecko- 
francuskie — ewentualn ie na­
wet „na najwyższym  szczeblu“ .

W  piątek układy paryskie 
mają być zatwierdzone przez

gabinet bońskl. Dzienn ik „T e ­
legra f" podkreśla jednak, że 
m in is trow ie  FDP żądają uprze­
dnich konkretnych zapewnień, 
że sprawa Zagłębia Saary bę­
dzie przedmiotem dalszych ro­
kowań.

Około miliona podpisów 
przeciwko Wehrmachtowi

PARYŻ. K ra jow a Rada Poko­
ju opub likow ała kom unikat o 
przebiegu akc ji zbierania pod­
pisów pod protestam i przeciwko 
ra ty fik a c ji układów londyńskich 
i paryskich.

K o m u n ika t «tw ierdz», te  w e­
dług nadesłanych z 67 depart.» 
m entów danveh, do dnia 8 hm. 
pod petycjam i protestującym i 
przeciwko uzbra jan iu  odw etow ­
ców bońskich zebrano przeszło 98S 
tysięcy podpisów. K om unikat pod­
kreśla. t e  w w ielu miejscowościach 
całą dorosła ludność podpisała sle 
pod w spom nianym i petycjam i. 
Szczególnie pomyślny przebieg  
m iała akcja  zb ierania  podpisów w 
zakładach przem ysłowych. Tak  np. 
w 12 przedsteb orstwach w m ie­
ście M ontereau (dep. Seine e l- 
M arne) 98,5 proc. wszystkich pra­
cow ników  złożyło swe podpisy. 
A kcje  protestacyjną popierają ak ­
tyw nie  również bvil kom batanci, 
członkowie zw iązku rezerw istów  
ltp.

-śr
PARYŻ. Na łamach prasy zo­

stał opub likowany apel 118 w y­
b itnych profesorów wyższych 
uczelni francuskich, inspekto­
rów szkolnictwa i wyższych u- 
rzędników m in isterstw a ośw ia­
ty, którzy wzywając pracow ni­
ków ośw iaty do licznego u- 
działu w dniu 11 listopada w 
m anifestacji k u  czci poległych 
profesorów i studentów, przy­
pominają, że zeszłoroczna uro­
czystość zamanifestowała pro­
test świata nauki przeciwko 
„europe jsk ie j wspólnocie obron­
nej“ .

„F ra n c ja  — głosi apel — ponow­
nie przeżyw a n iezw ykle  doniosłe 
dni, w k tórych decyduje sic le j 
los orax losy pokoju światowego. 
P ro je k t odbudowy W ehrm achtu  
to niebezpieczeństwo odrodzenia  
m ilita ryzm u niem ieckiego. N ie mo 
żerny sle zgodzić na uzbra janie  
odwetowców zachodnlo-ntem lee  
kich... R em ilita ryzac ja  N iem iec  
zachodnich zam yka drogę do u- 
trw a le n la  pokoju w Europ ie".
Apel domaga się odrzucenia 

układów  londyńskich i parys­
kich 1 rozw iązania problemu 
niem ieckiego w  drodze porozu­
m ienia czterech w ie lk ich  mo­
carstw.

Charlie Chaplin
gościł

piłkarzy radzieckich
GENEW A. Znany artysta f i l ­

m owy I laureat M iędzynarodo­
w ej Nagrody Pokoju Charlie 
Chaplin p rzy ją ł w  swej siedzi­
bie w  pobliżu Genewy goszczą­
cą w  Szw a jcarii drużynę p i ł­
karską Dynamo — Moskwa.

Encyklopedia dla młodzieży
M O S K W A , A kadem ia Nauk Peda- 

ęo^icrnych ZSRR przygotow uje do 
druku 10-tomową encyklopedie  

dla m łodzieży szkolnej. Bedzie ona 
zawierać wiadomości o ooiaffnlęclach 
nauki l tech n ik i, wiadomości z dzłe 
dzinv geografii, f iz y k i, chem ii, m a­
tem atyk i, geologii, astronom ii łtd .

Poszczególne tom y encyklopedii 
poświęcone będą Zw iązko w i R a­
dzieckiem u. kra jom  dem okracji lu 
dowej. k ra jom  kap ita lis tycznym  oraz 
lite ra tu rze  l sztuce. Każdy tom za­
w ierać będzie liczne m apy l i lu ­
stracje.

„Czarne złoto“ Chin
P E K IN . We wschodniej części 

największego w Chinach fuszuń- 
skiego zagłębia węglowego (jed­
nego z najbogatszych zagłębi 
węglowych świata) odkry to  no­
we w ie lk ie  pokłady węgla o 
grubości przeszło 14 metrów, 
długości 7 km  i szerokości 200— 
400 m.

Proszą o azyl...
...małżonkowie Ward w CSR

P R A G A . D w o je  o b y w a te li U S A  — 
m u z y k  H e rb e rt W arci i jeg o  żona 
ta n ce rka  .Tacąueline W arci z w ró c il i 
się do w ła d z  cze cho s ło w a ck ich  z 
prośbą o u d z ie le n ie  im  azy lu .

H. W ard  Już od szeregu la t  b y ł 
o b ie k te m  p rześ ladow ań  i szantażu 
ze s tro n y  polic.1l a m e ry k a ń s k ie j 
M a łż o n k o w ie  W ard  od ro k u  1950 
p rz e b y w a li p rzew a żn ie  w  N o w ym  
J o rk u , a n as tępn ie  w  D a n ii i w 
W ie d n iu , gdzie  k o n ty n u o w a li s tu d ia  
m uzyczne  o raz  w y s tę p o w a li w  ra ­
d io  i  w  sa lach k o n c e rto w y c h . P rze ­
ś lad o w an ie  H. W arda 1 Jego żony 
przez u rz ę d y  U SA w zm og ło  się 
zw łaszcza po Jego u dz ia le  w  Ś w ia ­
to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  w  B e r­
l in ie  w  1951 ro ku .

— M a m y  d w óch  s y n ó w  — o św ia d ­
cz y ł m . in . H. W a rd  — k tó ry c h  
p ra g n ie m y  w y c h o w a ć  w  duch u  p ra ­
w d z iw y c h . p os tę po w ych  t ra d y c ji  
a m e ry k a ń s k ic h , w  duchu  p ra w d z i­
w e j w o ln o śc i i p ra w d z iw e j dem o­
k ra c ji ,  k tó ra  n ie  is tn ie je  Już dziś 
w S tanach Z je d n o c z o n y c h . B ę d z ie ­
m y  ich  w y c h o w y w a ć  ta k , aby  n ie  
z a p o m n ie li o sw e j o jc z y ź n ie .

... sierżant Turner w ZSRR
W IE D E Ń  D n ia  9 bm . a u s tr ia c k i 

d z ie n n ik  » .O esterre ich ische Z e i- 
tu n g “  za m ie śc ił ośw iadczen ie  s ie r ­
żanta a rm ii a m e ry k a ń s k ie j W łl l la  
m a C la y to n a  T u rn e ra , k tó ry  z w ró ­
c i ł  się do w ła d z  ra d z ie c k ic h  w  
A u s tr i i  z prośbą o u d z ie le n ie  m u 
a z y lu  w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im .

Fatriotyczna młodzież austriacka w mieście. K rem * demonstruje przeciwko odradzaniu milita  -
ryzmu niemieckiego. Foto CAF

Od rzeczy” — czy właśnie na temat?V)
B YŁO to przed tygodniem. 

W lokalu Kom ite tu 
Obwodowego Nr 97 ze­

brało się ponad 170 mieszkań­
ców obwodu. Gdy przystąpiono 
do punktu „dyskus ja “ przez 
dłuższa chw ilę  panowało pei- 
ne skrępowania milczenie. 
Wreszcie zabrał glos ob. Kacz­
marek. Mieszka na Pańskiej 
i ma takie  w łaśnie kłopoty: 
stary dom. więc kiedy pada 
deszcz leje się prosto na gło­
wę przez sufit do mieszkania. 
Zwracał się do Dzielnicowej 
Rady Narodowej „S tare M ia­
sto“  z prośbą o remont. Czekać 
trzeba było długo. Dopiero w 
m aju tego roku przyszli rze­
m ieślnicy i zabrali się do robo­
ty. Radość bvła kró tko trw a ła . 
Remont wkrótce przerwano, 
no i mieszkanie ob. Kaczmar­
ka nadal wysław ione jest na 
bezpośrednie działanie opadów 
atmosferycznych Dlaczego ra­
da narodowa nie troszczy się 
o dokończenie rem ontu ’  — py­
ta! ob Kaczmarek. Oto w ła ­
śnie były sprawy żywo o b ch o ­
dzące zebranych na sali ludzi. 
Nie można powiedzieć, żeby 
podobnych jak kacz.markowe 
kłopotów i pretensji brakowa­
ło w obwodzie Nr 97. A to ko­
muś leje się na gtowę. a to 
k la lka  schodowa grozi zawale­
niem. a to gruzy niepotrzebnie 
zajm ują miejsce pomiędzy 
dwoma domami. W stał ktoś 
następny i zaczął opowiadać o 
swoich kłopotach.

I wtedy organizatorzy ze­
brania zaniepokoili się. Oho, 
trzeba się widać pożegnać z 
polityczną dyskusją na temat 
zadań F rontu Narodowego, na

temat w yborów  do rad naro­
dowych Ludzie dosiedli swoje­
go konika. A oni, agitatorzy 
znali dobrze teren obwodu. 
Ulice i u liczk i: Pańska, M ie­
dziana, Żelazna. Prosta i Sien­
na; czynszowe, obskurne domy, 
będące przed wojną sied li­
skiem warszawskiej nędzy, 
ocalałe częściowo od zupełne­
go w czasie w o jny zniszczenia. 
Teraz są przeludnione, a ich 
stan uzasadnia potrzebę re­
montów i napraw. W tę pląta­
ninę uliczek nie «.kroc/yla 
jeszcze now ym i b lokam i bu­
dowa stolicy.

Organizatorzy zebrania 
zm artw ili się przebiegiem dy­
skusji. Lepiej nie zagłębiać się 
w gąszcz ludzkich pretensji, 
których w tych okolicach na­
gromadziło się wiele. Lepiej 
skończyć dyskusję ną te tema­
ty, aby nie zaciemniły one po­
litycznej treści podanej w re­
feracie. Zakpńcz/mó zięć na 
drugim  glosie dyskusję.

Czyżby to była prawda, że 
sprawa remontu mieszkania 
ob. Kaczmarka i podobne temu
kłopoty mieszkańców dz ie ln i­
cy — nie w iązały się z po­
lityczną dyskusją przedwybor­
czą?

Może io być naweł sprawa 
sufitu

CH Y B A  nie będzie w ą t­
pliwości, jeżeli pov ie- 
my, że wybory do rad 

narodowych muszą L przede 
wszystkim  szeroką dyskusją 
na temat pracy i zadań rad,

ich aparatu, na tem at pracy 
działaczy rad narodowych. DV- 
śkuśja ta nie może b.vć 
wyłącznie teoretyczną, mó­
wiącą ogólnikowo o charakte­
rze nasźego ludowego państwa,
0 ro li jedno lite j w ładzy tere­
nowej, o zadaniach naszego 
etapu budownictw a socja li­
stycznego. Przecież zadań Wła­
dzy ludowej, zadań naszego 
ustro ju, zbudowania socjaliz­
mu i stałego przyspieszenia 
wzrostu pozion u ż. ciowego 
mas pracujących nie można 
ani na moment oddzielić od 
spraw ludzkich, od codzien­
nych potrzeb, codziennych 
trosk I kłopotów.

Toteż jest rzeczą słuszną,
że przedwyborcze rozmowy ó 
pracy rad narodowych nie po­
m ija  lą tych w łaśnie spraw: re­
m ontów. rozwalonych scho­
dów, dbałości o czystość u lic
1 podwórek, oszczędności, słu­
sznego rozmieszczenia tych czy
innych punktów  sprzedaże, 
spraw iedliwego rozdziału ziar­
na na zasiew, lub potrzebnych 
w gospodarstwie desek Dlate­
go w -obwodzie Nr 97 źle zro­
b ili agitatorzy un ika jąc dy­
skusji na te tematy. Nie 
wystarczy tu samo załatw ię- ife 
sprawy ob. Kaczmarka w 
dzie ln icowej radzie narodowej.

Można byto przecież dysku­
sję nad kwestia remontów w 
obwodzie N r 97 przenieść na 
zorganizowane spotkanie z 
przedstaw icie lam i DRN-u. Mu­
sie liby oni w ytłum aczyć przy­
by łym  na zebranie ludziom, d la ­
czego tryb  /.a ła tw ian ia napraw, 
rem ontów daleki Jest jeszcze

Od doskonałości. Spróbowano 
by w tedy wspólnie zastanowić 
się jąk usunąć przyczyny Zła, 
w  ja k ie j kolejności załatw iać 
rem onty. Można by powołać 
spośród obywate li komisję, 
k tóra wespót z radnvm i dopM- 
nowałaby rem ontu. W tedy po- 
stawiona pod dyskusje sprawa 
su fitu  w m ieszkaniu Ob. Kacz­
m arka databv na pewno duży 
po lityczny efekt.

Przeciwko 
dyskusji formalne]

P óNTEWAŻ wiele leszcze 
w' sty lu  pracy poszcze­
gólnych rad narodo­

wych wymaga zm iany na lep­
sze — dyskusja przedwyborcza 
musi poświęcić sporo miejsca 
krytyce niedostatków i b ia - 
ków. Powiedzieć trzeba sobie 
szczerze o wszystkim , co jesz­
cze jest złe I wadliwe, k rzyw ­
dzące i bezduszne, nazwać to 
po im ien iu, w ytknąć palran i i 
co najważniejsze — natych­
m iast napraw ić.

Niódawno na zebraniu w y­
suwającym  kandydatów na 
radnych, w zakładach Im. Ró­
ży Luksem burg rozwinęła się 
szeroka I żywa dyskusja. Mó­
w iono w iele o kandydata ■ *i. o 
zadaniach radnych, o spra­
wach, na które pow inni oni 
zwrócić w swojej pracy szcze­
gólną uwagę. W stawały robot­
nic« t radziły  nad tym , że w 
miejsce zaśmieconego placyku 
można by przecież b> z trudu 
założyć zieleniec, zwracano

uwagę na to, że na W oli n 
ma żadnego większego mag: 
zynu spożywczego, podczi 
gdy w Śródmieściu są aż trz 
dorny „D e lika tesów ". Prow: 
dzący zebranie, przewodnicz: 
cy rady zakładowej, słuch 
tych uwag z roztargnienie.- 
nie notując nawet wnioskó 
i postulatów padających pc 
adresem rady narodowej, 
przecież te glosy przekaza: 
radzie narodowej pomogły!: 
Jej n iew ą tp liw ie  w pracy, N 
wolno pozostawać na nie głi 
chym.

Nie można podchodzić fo r­
m alnie do tego, że ludzie , .a -  
cy mówią o b lisk ich  sobie 
sprawach, że starają się zna 
leź.ć wyjście z trudności, że 
występują r. pro jektam i i po­
m ysłam i, i ty lko  zacierać z za­
dowoleniem ręce: „ ja k  to do­
brze że była ożywiona dysku­
sja". Przecież taka dyskusja 
nie wybucha dlatego, żeby ot 
ty lko  się wygadać. Dyskusję 
taką dyk tu je  gospodarska tro ­
ska l pragnienie zmiany na 
lepsze na tak im  czy innym  
odcinku naszego życia. Trzeba 
to W pełni docenić i w yko rzy­
stać. Trzeba słuszną in ic ja ty ­
wę ludzi pracy przekazywać 
natychmiast ogniwom władzy 
ludowej, a je j autorów in fo r­
mować i zawiadamiać o uży­
teczności ich pomysłów, o za- 

- stosowaniu ich postulatów. 
Jest to jedno z na jw ażn ie j­
szych zadań w pracy ag itato­
rów F rontu Narodowego.

CL A«

Sztandar
MŁODYCH JEr

--------------------------
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Ulicami stolicy przebiegnie sztafeta
na p o w ita n ie  II  Z jazdu  ZM P

Zarząd  O k rę g o w y  A ka d e m ic k ie g o
Zrzeszenia  S po rto w e g o  o rg a n iz u je  "w 
na jb liższą  n ie d z ie le  14..X I  b r. u lic z ­
ny b ieg  s z ta fe to w y . B ieg  ten , k tó  
ry  odbędz ie  sie pod hasłem  „M a s o ­
w y m i im p re z a m i s p o r to w y m i w i-  
ia m y  I I  Z ja z d  Z M P “  je s t bezsprze­
czn ie  cenna In ic ja ty w ą  a ka d e m ik ó w  
i d la te g o  do Im p re z y  zgłoszą n ie ­
w ą tp liw ie  sw o je  s z ta fe ty  w szys tk ie  
Zrzeszenia  S to łeczne.

R e g u la m in  s z ta fe ty  p rz e w id u je  u- 
d z ia l w  b iegu  sz ta fe t re p re z e n tu ją ­
cych  różne  zrzeszenia sp o rto w e , u - 
cze ln le  o raz  z a k ła d y  p racy .

Trasa  b iegu , do k tó re g o  s ta r t  o d ­
będzie sie o godz. 10.00 p rz y  p o m ­
n ik u  B ra te rs tw a  B ro n i na P radze, 
b iec bedzie  T rasą  W —Z. Ś lim a k ie m  
do u l. M io d o w e j — S enatorską  — 
W ie rzbow ą  — przez P lac  Z w y c ie  
stw a — K ró le w s k ą  — P lac M a r­
ch le w sk ie g o  — C h a łu b iń sk ie g o  
A l. N ie p o d le g ło śc i — N o w o w ie js k a  
— do m e ty  na P lacu  Jednośc i Ro­
b o tn ic z e j.

W sk ład  sz ta fe ty  w cho d z i 9 osób. 
w  ty m  5 m ężczyzn 1 4 k o b ie ty  o raz 
d w ie  osoby re z e rw y  (m ężczyzna i 
kob ie ta ). Cala trasa  b iegu  w yno s i 
o k o ło  6 400 m. O d c in k i tra s y  zosta­
ły  p odz ie lone  w  ten  sposób, że m ęż­
czyźn i pob iegną  po 1.000 m . a ko

b le ty  po 350 m . U lic z n y  b ie g  «Et*» 
fe to w y  rozpoczną  1 zakończą m ęż­
czyźn i, a k o b ie ty  pob iegną  n *  
ś ro d k o w y c h  o d c in k a c h  tra s y .

O rg a n iz a to rz y  u liczn e go  b ie g u  
sz ia fe to w e g o  na p o w ita n ie  z b llż a -  
lacego się I I  Z ja z d u  Z M P  p rz e w i­
d z ie li d ia  z w yc ię zcó w  szereg na­
gród  p rzech o d n ich , gdyż b ie g  te n  
ma b y t  o rg a n iz o w a n y  ró w n ie ż  w  
la ta c h  p rzysz łych . F u n d a to ra m i na­
g ró d  są: P re z y d iu m  S to łe czne j Ra­
d y  N a ro d o w e l. Rada N acze lna  
Zrzeszenia  S tu d e n tó w  P o ls k ic h , Za­
rząd G łó w n y  A ZS , K o m is ja  O - 
k re g o w a  ZSP 1 Z a rzą d  O k rę g o - 
w y  AZS.

Z a in te re s o w a n i o rg a n iz a c ją  b i * .  
gu sz ta fe tow ego  u lic a m i s to l ic y  
w in n i zg łos ić  się dziś, d n ia  10.X I  
b r. o godz. 17.00 w  Za rzą dz ie  O k rę ­
g ow ym  A ZS  na u l. D w o rk o w e j 1, 
gdzie  o dbędz ie  się o d p ra w a  k ie ­
ro w n ik ó w  poszczegó lnych  sz ta fe t.

Im .preza sp o tka  się n ie w ą tp liw i#  
z w ie lk im  u zna n iem  m ło d z ie ż y  ca­
le ! S to licy , a w z d łu ż  tra s y  b iegu  
zb io rą  sie ty s ią ce  m ło d y c h  d z ie w ­
cząt i c h ło p có w , k tó rz y  będą o k la ­
s k iw a li sp o rto w a  w a lk ę  z a w o d n i-  

! kó w . re p re z e n tu ją c y c h  poszczegó l- 
| ne zrzeszenia, u c z e ln ie  i  z a k ła d y  
1 p ra c y , ( ja r )

CWKS —  Slovan (Bratysława) 2:4
B R A T Y S Ł A W A . W  t r a c tm  sp o t­

k a n iu  na te re n ie  C zech o s łow a c ji 
h oke iśc i C W K S  p rz e g ra li w  B ra  
ty s ła w ie  po s łabe j g rze  z m ie js c o ­
w y m  S iovanem  — 2:4 (0:2, 0:1, 2:1). 
B ra m k i z d o b y li d la  zw yc ięzców  
Olsza w  10 i 21 m in ., V a lo ch  w  19 
m in . 1 S ta rszy  w  59 m in ., a dla 
C W K S  Jeżak w  45 m in . o raz  K u re k  
w  54 m in .

Zespół m is trz a  P o ls k i ro zeg ra ł * 
najs łabsze z trze ch  spotkań  w CSR. ; 
C W K S  szczegó ln ie  s łabo  g ra ł

w  p ie rw s z y c h  d w u  te rc ja c h  od  A»« 
ją c  n ie m a l zu p e łn ie  in ic ja t y w *  
p rz e c iw n ik o w i. Gospodarz® w yko«  
rz y s ta ll d w u k ro tn e  os łab ien ie  d ru -  
ż.v n v  C W K S  podczas p rz e b y w a n ia  
na ła w ie  k a r  C hod a kow sk ieg o  1 
z d o b y li w  ty m  o kres ie  tr z y  b ra m k i. 

Na n a jle p s z y m  poz io m ie  s ta ła  I I I  
te rc ja . P o la cy  ru s z y li  do g e n e ra l­
nego a ta k u  chcąc o d ro b ić  utraco-« 
ne p u n k ty .  M im o  duże j p rze w a g i 
n ie  /d o la l i  Jednak n a d ro b ić  ró ż n ic y  
b ra m e k .

Bronszteln na czele turnieju w Belgradzie
B E L G R A D . W  X V I  ru n d z ie  m ię ­

dzyna ro d ow e g o  tu r n ie ju  szachow e­
go' w  B e lg ra d z ie  P i ln ik  (A rg e n ty n a ) 
p oko n a ł K a ra k la lc z a  (Jugos ław ia ), a 
■Tanoszewicz (Ju go s ła w ia ) z w yc ię ży ! 
B arczę (W ęgry).

R em isam i z a k o ń c z y ły  sie  p a rt ie : 
Bronszteln (ZSRR) — Nedelkowlcz  
(Jugos ław ią ), Petrosjan (ZSRR) — 
Dżnraszewicz (Jugos)aw ia ), M ilicz  
(Jugos ław ia ) to p p en  (N ie m cy  zach ), 
W adę (A n g lia ) — Plrc  (Jugos ław ia ).

P ozosta łe  « p o tka n ia  z o s ta ły  o d ło ­
żone.

Przodow nikiem  tu rn ie ju  Je«t ra ­
dziecki arcym tstrz Bronszteln — 
11,5 pkt. D ru g ie  i trzecie m iejsca  
z a jm u ją  d w a j szach iśc i ju g o s ło ­
wiańscy T rifu n o w icz  1 M atanow icą  
po 10.5 p k t. N astępne  dw a  m iejsca  
d z ie lą  Petrosjan (ZSR R ) 1 P itn iłf 
(A rgen tyna) — o b a j po 10 pkt. DO 
zakończen ia  tu r n ie ju  pozostały Ja­
szcze t r z y  ru n d y .

Spartak iw ycięia w Londynie
Po sukcesach  o d n ie s io n y c h  na i A rse na łu , zespół S p a rta k s  p o k o n a ł 

b o is k a c h  E ra n c tl 1 B e lg ii, p iłk a rz e  d ru ż y n ę  gospodarzy  2:1 (1:1). Za -
w ic e m is trz o w s k ie j d ru ż y n y  ZSRR — w o d y  p ro w a d z ił Ł a tysze w  (ZSRR), 
m o sk ie w sk ie g o  S p a rta ka  w y je c h a li +
do L o n d y n u , gdzie  w e  w to re k  w ie - i B E JR U T . R adziecka  d ru ż y n a  p l l -  
czorem  ro z e g ra li p rz y  ś w ie tle  e le k  ka rska  T o rp ed o  rozeg ra ła  w  B e j-  
try e z n y m  s p o tka n ie  i  A rse na łe m . ! ru c ie  s p o tka n ie  z re p re z e n ta c ją  L i .

W obecności 66 tys. w id z ó w  w y -  banu , odnosząc w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
p e ln ia ją c y c h  lo n d y ń s k i s ta d io n  ! 6:0.

_____________ _ >3

Warszawski Kolejarz wycofany z II ligi bokserskiej
S e kc ją  b oksu  G K K F  s k re ś li ła  z I t y  w a lk o w e re m  w  cz te rech  o s ia * , 

l is ty  d ru ż y n  I I  U gl w arsza w sk ie g o  d o tychczasow e  m ecz#
K o le ja rz a . K o le ja rz , n ie  m ogąc j K o le ja rz a  w  ro z g ry w k a c h  I I  l ig i  zo- 
sko m p ie to w a ć  d ru ż y n y , odda ł p u n k -  1 s ta ły  a nu low ane .

Mimo plotek i kułackich machinacji

Chłopi w Międzylesiu
wysunęli najlepszych kandydatów

do Gromadzkiej Rady Narodowej
W M iędzylesiu, w  pow. W ą­

growiec, woj. poznańskie— w ro­
dzinnej miejscowości bankruta 
politycznego, agenta im p e ria li­
zmu — Stanisława M iko ła jczy­
ka, kułacy nie p rzyby li na ze­
branie chłopów okolicznych wsi, 
zwołane przez gromadzki kom i­
tet Frontu Narodowego. W salt 
szkoły, gdzie obradowali chłopi 
nad programem wyborczym  po­
wiatowego kom ite tu Frontu Na­
rodowego, nad wysuwaniem  
kandydatów do nowej rady gro­
m adzkie j, nie zabrakło jednak 
ku łackich popleczników. To co 
im nakład li w  gtowę ich „p rzy­
jaciele“ , to w ylaz ło  jak szydło z 
worka w czasie dyskusji. Co za­
brał głos ku łack i kum oter, to jak 
z w orka sypały się „argum enty“  
o słabości gospodarki spółdziel­
ni produkcyjnych i miejscowego 
PGR-u, zaciekle atakujące no­
we metody gospodarowania i 
wykazujące tch rzekomą szko­
dliwość. A le  zebrani rozpraw ia li 
się śmiato z tak im i głosami. ___

— Na polach waszego PGR-u 
— zarzucił załodze gospodar­
stwa właściciel 14 hektarów  Ko­
nieczny — więcej jest perzu niż 
zboża. Zaperzycie całą okolicę.

Chłopi dobrze wiedzą, że na 
jednym  kaw ałku pola PGR jest 
dużo perzu. A le to pole właśnie ! 
należało przedtem do kułaka. 
To ku łak zaniedbywał ziemię, 
zachwaszczał, a wreszcie porzu­
cił. Załoga PGR przejęła ku­
łacką ziemię i  po trw a jesz­
cze ze 2 — 3 lata zanim 
ndchwaści glebę i przyw róci je j 
żyzność. I o tym  m ówiono na 
zebraniu. M ów iono więcej. Do­
magała z PGR om ów ił w a run­
ki, w jak ich  dziś żyją robotnicy 
PGR.

— Jeszcze przed 10 taty w
m ajątku dziedzica robotnicy ro l­
ni m ieszkali ja k  nędzarze. W 
czworakach nie było szyb, da­
chy przeciekały, a ty lko  w 
trzech mieszkaniach na 27 była 
drewniana podłoga. A dziś w y ­
gląda to zupełnie inaezej Spec­
ja ln ie dla robotn ików  buduje 
się. Mamy już 3 domków 2- 
rod /innych. «

Kułaccy zausznicy znów w y­
w le k li nowe „argum enty“ . Nie 
podobał im się na przykład w y­
m iar obow iązkowych dostaw 
zbóż, chociaż w tym  roku są 
lepsze urodzaje, a w ym ia ry  me 
zostały podwyższone. Z tym i 
glosami rozp raw ili się: średnio­
ro lny chłop z M iędzylesia — 
Szaj, nauczyciel z G runtow ie — 
M usiał i przewodniczący spół­
dzielni p rodukcyjne j w Miyirze- 
w iu  — Tobiasz. M ó w ili też oni 
z troską, po ąospodarsku, ż.e 
gromadzie potrzebny jest w ięk­
szy sklep, bo obecny jest za ma­
ły, że pora jest mieć stale kino 
Chłopi wiedzą też, że trw a ją  
przygotowania do budowy no­
wej św ietlicy.

Przycichli kum otrzy nieobec­
nych kułaków , Dopiero gdy ro z -1

poczęto rozpraw iać nad kandys 
datam i do rady grom adzkiej, 
da li znów o sobie znać. I to w te­
dy, gdy padły pierwsze kandy­
datury gromady: nauczyciela —- 
Tadeusza M usiała i członka bry­
gady polowej spółdzielni pro­
dukcy jne j — L u d w ik i Chudzi- 
kówny. Wtedy nieoczekiwani# 
w ystąp ił ojciec L u d w ik i. I  on 
nastaw ia ucha kułakom .

— Nie zgadzam się na tych 
kandydatów — oświadczył. — Na 
wsi mówią, że kandydafury przy­
w ieziono na kartce z p>owiatu..,

Na chw ilę  zapadła cisza. Prze­
rw a ł ją tw ardy glos siostry L u ­
d w ik i, drug ie j có rk i Chudzika 
— M arty  — sekretarza podsta­
wowej organizacji pa rty jne j W. 
spółdzielni produkcyjne j.

— To wstyd powtarzać kułac­
kie plotki. Ojciec sam przecież 
byl na zebraniu, kiedy rozwa­
żaliśmy, kto z Gruntowie powi­
nien wejść do gromadzkiej rady 
w Międzylesiu.

Zaraz po niej wstała przewod­
nicząca gromadzkiego komitetu 
Frontu Narodowego w Grunto- 
wicach — M aria Siek. Gdy mó­
w iła , glos jej drżał z oburzenia, 
. — To podłe kułackie kłam­
stwo. Jeszcze dziś przecież przy­
chodzili do mnie chłopi i wspól­
nie omawialiśmy nasze kandy­
datury, które teraz wysuwamy.

W yjaśniono jednocześnie na 
zebraniu, te każdy ma prawo 
wysuwać kandydatów, aby 
wspólnie rozważyć, czy nadają 
się oni do rady.

Znów skorzystali z tego zausz­
nicy kułaccy. Jeden z nich, K o­
nieczny, rzucił kandydaturę Ba- 
jera. Ale chłopi dobrze w ie­
dzieli, że Bajer zwąchał się z 
kułactwem. Bajer, to kuzyn M i­
kołajczyka. a jak wiadomo, nie­
daleko pada jabłko od jabłoni.

Tpj kandydatury nie poparł 
nikt z sali.

K um otrzy kułaccy m usieli u- 
stąpić. Gromada dała im odpra­
wę. Nie śm ieli przeszkadzać ju i 
dalszemu, swobodnemu oma­
w ianiu kandydatur.

Przytłaczającą większością 
chłopi wysunęli Jako swych 
kandydatów: prezesa miejsco­
wego ZSCh, średniorolnego 
chłopa — Czesława Nowakow­
skiego, przewodniczącego spół­
dzieln i produkcyjne j w Modrze­
w iu — Tadeusza Tobiasza, Lud­
wikę Cbud7lkównę, nauczyciela 
Tadeusza Musiała. Podczas o- 
brad wysunięto również dodat­
kowo kandydaturę magazynier# 
spółdzielni pn>dukcy jnej w  
G runfow icach Bronisława Boą 
rowskiego.
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Spotkamy się w Warszawie
młodzieży C O  P M* L s  « L « - \ , y  % Æ

Czy wiecie że:
*  rnfodzież koreańska p rz y ­

gotow ała się do uroczystego  
obchodu Światowego Dnia M ło­
dzieży pod hasłem  w zm oże­
nia p racy  p rzy  odbudowie k ra  
ju. Dla uczczenia tego Dnia 
m łodzi robo tn icy z fa b ry k i ce 
m en iu  w Sun Ho Ri podjęli 
w spółzaw odnictw o pracy.

*  W południow ej W alii (A n ­
glia). m łodzi gó rn icy  zo rg a n i­
zow ali K om itet M łodzieży P ra ­
cu jące j. Kom itet uchw alił re ­
zo lucje, w k tó re j m łodzi g ó rn i­
cy dom agają się polepszenia  
w aru n kó w  p racy  i ro zw ija n ia  
szerokich b ra tersk ich  stosun­
ków z m łodzieżą wszystkich  
k ra jó w .

*  1087 studentów  z różnych  
uczelni w  B agdadzie złożyło  w 
am basadach F ra n c ji, USA I 
A nglii petycje, w k tó rych  źą> 
dają  p rzy zn a n ia  niezawisłości 
narodow ej dla narodów  A fry ­
ki Północnej I zaprzestan ia  
gw ałtów  dokonyw anych na 
w alczących o swą wolność Al 
g erczykach .

A W p ro w in c ji Santa Fe w  
A rg en tyn ie  40.000 m łodych  
chłopów nie posiada ziem  
W skutek tego na wsi m łode  
pokolenie ży je  na nędznych  
gospodarstw ach swych ro d z i­
ców, k tó rych  dochód nie w y ­
starcza na zaspokojenie  pod­
staw owych potrzeb. Jednocze­
śnie na teren ie  całego k ra ju  
rozc iąga ją  się rozleg łe  pola  
n ieu p raw ia n e j z iem i, należącej 
do ob szarn ików . Pola te m o­
głyby z łatw ością w yżyw ić  ty ­
siące rodzin  m łodych chłopów.

*  W K am erun ie  stosowana 
Jest k a ra  chłosty wobec m ło ­
dych robo tn ików  ro ln ych . W ie ­
lu m łodych ro ln ik ó w  um iera  
na skutek odnoszonych o b ra ­
żeń i c iężkich w a ru n k ó w  p rz y ­
m usowe) pracy . W  obwodzie  
N dou-Lib i ludność czterech  
wiosek zm n ie jszy ła  się o po­
łowę.

*  W edług o fic ja lnych  s p ra ­
wozdań. w B ra zy lii średn ia  
długość życia w y ro s i 27 lat.

*  W Indiach 88 procent, w  
A lgerze  85 procent, w T u rc ji 
70 procent ludności nie um ie  
czytać ani pisać.

*  600 tysięcy M ale jczykó w  
tj. w ięcej niż 10 procent lu d ­
ności M ala jów  uw ięziono w o* 
bozach koncen tracy  jnych za ­
łożonych przez angielskich  
ko lon iza torów  W iększość w ię ź ­
niów stanowi m łodzież w w ie­
ku od 18 do 25 lat.

*  700 000 m łodych chłopców  
i dz iew cząt w Niem czech za­
chodnich nie m oże znaleźć dla 
siebie m ie|sca w żadnym  o- 
środku  szko lenia  zawodowego, 
a tym  sam ym  zdobyć k w a lif i­
kac ji n iezbędnych do w y k o n y ­
w ania  zawodu.

*  17 procent m łodzieży Da­
nii nie m a m ożności kontynuo  
w ania  nauki po ukończeniu  
szkoły podstaw owej.

Sierpniów» dni 
obrad Rady ŚFMD 
w  Pekinie na zaw­
sze pozostaną w  
pamięci delegatów 
m łodzieży całego 
świata. Przedsta­
w ic ie le  młodego po 

ko len ia  z entuzjazm em  p rzy ­
ję li zaproszenie m łodzieży po l­
skie j, by V  Ś w ia tow y Festi­
w a l odbył się w  W arszawie.

„N ik t  nie m o ie  bez w z ru ­
szenia myśleć o umęczonej 
przez hi t lerowców Warsza­
wie. Miasto to jest zapisane 
w  dziejach h is to r i i  wo jny.  
Jego bohaterstwo, odwaga  i  
opór narodu było wczoraj 
przykładem dla ludzkości. 
Dziś miasto to świeci p rzyk ła ­
dem wspaniałego rozkw itu  w  
oparciu o bogate tradycje h i ­
storyczne ludu polskiego. 
Warszawa stanie się — 
stolicą fes t iwa lu i  p rzy jaź­
ni".

Zaledw ie przebrzm ia ły  osta­
tn ie  słowa M alcolm  Ń ixona, 
sekretarza SFM D na sali 
obrad Rady zerwała się burza 
oklasków. Wszyscy delegaci 
pow sta li z m iejsc, z radością, 
serdecznym gorącym entuzja­
zmem p rzy jm u ją c  zaproszenie 
m łodzieży po lskie j.

Warszawa, bohaterskie m ia­
sto, Warszawa m iasto pokoju 
Warszawa symbol nowego ży­
cia — słowa te p rze w ija ły  się

we wszystkich wystąpieniach 
delegatów.

..Jestem p rzeko n an y  —  mó- 
w lł p rzedstaw ic ie l m łodzieży  
Tunisu — że V Festiwal w  W a r ­
szaw ie będzie leszcze p ię k n ie j­
szy od dotychczasowych zy sk u ­
jąc poparcie  Jeszcze w iększej 
Ilości m łodzieży, gdyż odpow ia­
da on In teresom  m łodego poko­
lenia całego Świata, walczącego  
o p rzy ja źń  I pokól m iędzy  na­
rodam i.

W Im ieniu  m łodzieży  Tunisu  
gorąco d z ięk u ję  m łodzieży pol­
sk ie j za szczere, serdeczne za­
proszenie  na Festiwal do W a r­
szaw y".

„Z radością p rz y jm u je m y  —
m ńw li W Dew lne z da lek le l Ka­
nady — zapow iedź V Św iatow e­
go Festiw alu M łodzieży I Stu- 
dentów  o P okól i P rzy ja źń  w  
W arszaw ie . Nie w ą tp im y , że Fe­
stiw al ten będzie poważnym  
k ro k ‘em na d rod ze  pogłębienia  
m iędzynarodow e) p rzy ja źn i m ło­
dzieży . Jesteśmy du m ni, że m ło­
dzież kan ady jska  była re p re ­
zentow ana na w szystkich do­
tychczasow ych festiw alach I 
p rag n iem y  Was zapew nić, że 
Kanada bedzie rep rezen tow ana  
na V Festiw alu w  W arszaw ie , 
stoi idy Polski Ludow ej".

Oto serdeczne słowa M arie  
M orvan, delegatki • m łodzieży 
francuskie j.

„P rag n ie m y  gorąco podzięko­
wać m łodzieży po lskiej za ser­
deczne zaproszen ie  na Festiwal 
do Jej O jczyzny. Jesteśmy p rze ­
konani, że ta radosna w iad o ­
mość zostanie z en tuzjazm em  
p rzy ję ta  p rzez m łodzież f r a n ­
cuską. W arszaw a, bohatersk ie  
m iasto, zniszczone p rzez h itle ­
row ców , posiada dla nas spe­
c ja lne  znaczenie  — Jest ona 
sym bolem  nieugięte] w a lk i na­
rodu polskiego. W  te j walce na­
sze narody  poniosły wspólne  
o fia ry  I c ie rp ien ia . Jesteśmy pe­

w n i, te  Festiwal w W arszaw ie  
Jeszcze b ard zie ! wzm ocni od­
w ieczną p rzy ja źń  m iędzy m ło ­
dzieżą fran cu ską  i po lską“ .

„D elegacja  m łodzieży h indus­
k ie j- — m ów ił nasz p rzy ja c ie l z 
odległych Ind ii — w y ra ża  
szczerą radość z powodu za ­
proszenia p rzez m łodzież pol­
ską na Festiwal do W arszaw y. 
M łodzież polska k tó ra  gościć 
będzie tysiące m łodzieży z ca­
łego św iata odegra n iew ątp liw ie  
poważną ro lę  w  um acn ian iu  
w ięzów  p rzy ja źn i m łodego po­
kolenia  w szystkich k ra jó w “ .

A teraz k ilka  słów K je ll Jo- 
hansona, przedstaw iciela m ło­
dzieży szwedzkiej:

„Jestem  szczęśliw y, te  Festi- 
w al odbędzie się u naszych są­
siadów — Polaków . C ieszym y  
się 7  zapow iedzi tego Festiw a­
lu, P rzyczyn i się on do osiąg­
nięcia nowych sukcesów. Set­
ki tysięcy m łodych chłopców I 
dziew cząt stanie się w W arsza ­
w ie 1955 roku  szczerym i p rz y ­
ja c ió łm i“ .

Na zakończenie jeszcze Je­
dna z licznych wypow iedzi — 
delegata m łodzieży duńskie j 
Ingmasa Wagnera:

-F a k t , że nasienny Festiwal 
odbędzie sle w W arszaw ie  po­
siada duże znaczenie  dla nas — 
D uńczyków . Słowo W arszaw a  
w y m a w a n ©  fest z uczuciem  po­
dziw u p r Ze r nasza m łodzież, 
która  zna bohaterską w alkę  te­
go m iasta w okresie  d ru g ie j 
w o|ny  św iatow ej. Naród polski 
cieszy się w naszym  k ra ju  du- 
żym  szacunkiem  za swą boha­
terską  w a lkę  p rzec iw ko  h it le ry ­

zm ow i.
M ieszkańcy W arszaw y  w yw o­

łu ją  w  D anii podziw  po­
św ięceniem  p rzy  odbudowie  
sw ojej stolicy, k tó re  powinno  
być p rzy k ła d e m  dla całego  
św iata. Dla m łodego poko lenia

pobyt w  Warszawie będzie n a j­
lepszą lekc ją  poglądową. Zoba- 
cxy ona na własna oczy sku tki 
niszczycielskie] w o jny. W arsza ­
wa nauczy m łodzież nienaw iści 
do w o jny  I Je) spraw ców , « 

jednocześnie pokaże drogę do 
szczęśliwego życia  w  po ko ju".

Te k ilk a  spośród w ie lu  In ­
nych szczerych, serdecznych 
wypowiedzi świadczy o tym, 
ja k  szczerych i oddanych przy­
jac ió ł mam y na całym świecie, 
ja k  daleko sięga sława na­
szej ludowej Ojczyzny. Polska, 
k tóra przed wojną znana była  
jako k ra j nędzy i zacofania, 
sł.ynie dziś ze wspaniałego 
tempa budowy, z twórczego 
w ys iłku  całego narodu, budu­
jącego nowe życie. I ten w ła ­
śnie wysiłek, nasze wspaniałe 
osiągnięcia są bodźcem dla 
m łodzieży całego świata, do 
wzmożenia w a lk i o pokój, o 
lepszą, radośniejszą przyszłość, 
k tórą my już dziś budujem y.

Warszawa. Stowo to zna jdu­
je się dziś na ustach młodego 
pokolenia całego świata. Od 
nas zależy, od naszego w y s ił­
ku by po Festiwalu sława o 
naszej stolicy, o naszej O jczy­
źnie zatoczyła jeszcze szersze 
kręgi, by dotarła do najodleg­
lejszych zakątków  k u li ziem ­
skie j. Od nas zależy by Festi­
wal stał się naprawdę świętem 
młodego pokolenia całego 
świata, świętem pokoju, p rzy­
jaźn i I braterstwa.

L . ZA R Ę B A
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B R U KSELA. U 1 1  b i t  
Eiege obradowała k o n frr rn  
m łodzieży be lg ijsk ie j zwołana 
pod hasłem: „O  pokojowe 
w spółistn ienie wszystkich k ra ­
jó w  Europy, o zjedno«-/euje 
Europy, na zasadach pokojo­
w ych “ , w k tó re j w zię li ud /ia ł
przedstaw iciele rożnych bclwii- 
skioh organizacji młodzieżo­
wych.

Uczestnicy kon ferencji u- 
c h w a lilł szereg rezolucji do- 
magających się u trw a len ia  po­
ko ju  oraz protestujących prze­
c iw ko  wyścigow i zbrojeń i 
wskrzeszaniu m ilita ryzm u nie­
m ieckiego.

Przyję to również wniosek o 
zorganizowaniu w 1955 roku 
w  Uege konferencji m łodzie­
ży k ra jów  Europy i festiw a lu 
m łodzieży europejskie j pod 
hasłem pokoju i przy jaźn i 
m iędzy narodami.

A M  w  domu spore drewniane  
pudełeczko. Gdy  n im  potrzą­
snąć — dźwięczy czystym zło- 

i tern. W środku leży k i lkadz ie­
siąt barwnych znaczków: 

• : znaczków organizacji  i  związ­
ków różnych narodów. To owoc moje j pa­
s j i ’ kolekcjonerskie j . Pamiątka trzech Z lo­
tów Młodzieżowych.

Każdy znaczek ma swoją historię. Ten 
bułgarski na przyk ład to cenna pamiątka  
Pwni^szy znaczek zamieniony za nasz zet­
em powski, k tó ry  powędrował do klapu 
Dymitra, studenta chemii z Sofii. Potem 
jeszcze przez kilka la t dostawałam  z Bul- 
gnr j i  ka r tk i  z pozdrowieniami A to zna­
czek komsomnlski — specjalnie cenny — 
d o s t a ł a m  od Igora Ojstracha w  Budapesz­
cie w l<>49 roku  W białe j koszuli i b łęk it ­
nym krawacie maszerował Igor pod sztan­
d a r a m i  Komsomołu Wita l iśmy sie w  trzy  
lata później U' Poznaniu, a potem znów 
w Moskwie. A oto cala kolekcja znaczkóic 
od mego przyjaciela Karla - He ima z Er- 
fu r tu  — znaczki SED, FDJ, JP, a nawet 
Demokratische Frauen Deutschlands.

Kar l-Heinz przejechał do Berlina w  cza­
sie Zlotu w  1951 roku wraz z zespołem 
amatorskim pieśni i tańca. O dw iedzili po l­
ska delegację, tańczyli i śpiewali. Potem 
myśmy im grali  i śpiewali, a potem były  
fotografie, listy, wspomnienia. Gdy p rzy ­
jechałam w  1952 roku do NHD na wystę­
py. Kar l  Heinz oczekiwał mnie jak  b l i ­
skiego przymciela. A ten koreański zna­
czek dostałam od oficera A rm i i  Koreań­
skie j malutk ie j,  m łodziu tk ie) i zawsze 
uśmiechniętej dziewczyny Znaczek zetem- 
powski na je j  mundurze n ikną ł w  blasku 
Wi e l u  orderów , jakie ta 19 letnia dziew­
czyna otrzymała za swe bohaterskie czy-

ny. Im ien ia je j  nie zapamiętałam, ale tych 
dźwięcznych słów, które mnie nauczyła: 
czin son man se — 'niech żyje przyjaźń  — 
nigdy nie zapomnę.

Wreszcie jeden mały, ale p iękny sre­
brzysty znaczek. Koło zębate a w  n im  mło t  
i  pióro. L i te rk i  FIOM. To znaczek Zw iąz­
ku Metalowców Włoskich. Sami j e w y ra ­
biają. Dostałam go od pewnego włoskiego  
robotnika - metalowca. A  ja k  to się od­
było, opowiem.

B y ł marzec 1953 r. IV  w ie lk ie j  sali Musik  
Verein w  Wiedniu obradowały delegacje 
młodzieży z całego świata Radziły nad tym 
ja k  obronić pokój, ja k  poprawić byt m ło ­
dzieży, ja k  zapewnić młodzieży prawo do 
nauki, pracy  i  radości. W przerwach po­
między obradami nawiązywano znajnmo- 
ści, przy jaźnie, rozmawiano mieszanymi 
językami. Ruch b y ł  nieopisany. W czasie 
posiłków coraz to od stolika do stolika  
padały słowa zaproszenia, zamieniano się 
miejscami, potem trudno było powiedzieć, 
który jest „czeski stół"  a k tóry bułgarski 
Ale w  tym  kącie gdzie zasiadała delegacja 
włoska, zaraz rob iło  się na jp rzy jem n ie i  
i najładnie j,  bo Włosi śpiewali. Ślicznie 
śpiewali bo i głosy mie li  piękne i piosenki 
wyją tkowo melodyjne. Bodajże od tych 
piosenek zaczęła się znajomość Ktoś z na­
szej delegacji podszedł do „włoskiego sto­
łu "  i  zapytał co oznaczają s łowa 'odśp ie­
wanej przed chwilą piosenki. Po ch w ili 
Staszek wrócił rozbawiony nucąc zapamię­
taną melodię: „Ole; ole, oie" Piosenka roz­
prawia się kolejno ze wszystkim i członka­
mi włoskiego rządu, a każda zwrotka koń­
czy się refrenem: „ole, ole, ole" — przy 
de Gasperim nie ma co jeść".

Włosi zdaje się ty lko  czekali na pretekst  
do zawarcia bliższej znajomości. Podeszło 
ich dwóch, zlekka zażenowanych i za po­
mocą gestów i słów dali  nam do zrozumie­
nia, że chcieliby się przysiąść do naszego 
stołu Dalej poszło już jak  z płatka S ilva­
no m ów ił  szybko, głośno swoim m elody j­
nym. językiem, który zawsze wydaje mi się 
dziwnie zrozumiały. Może rozumiałam  
Silvano dlatego, że gesty jego ruch liwych  
rąk były tak plastyczne. Jedno z p ie rw ­
szych pytań jakie m i zadał, zabrzmiało tak 
swojsko, po polsku: „Komunista?" i żebym 
lepiej zrozumiała podniósł zaciśniętą pięść 
Ledwie zdążyłam, odpowiedzieć gdy mój 
ruch l iw y  rozmówca wyciągnął z portfelu  
legitymację Włoskiej Part i i  Komunistycz­
nej (z podpisem P T og l ia l t i ‘ego), że on. 
że on też. Że od 40-go roku był partyzan­
tem. A teraz jest robotnik iem Chciałby się 
uczyć, ale musi pracować na życie. S ilva­
no z zachwytem m ów ił  o warunkach  życia 
młodzieży w krajach demokracji  ludowej.

i  piorn
Słuchając gwałtownych, gorących słów 

młodego Włocha, pomyślałam sobie, że my  
rzeczywiście jakoś przyzwyczail iśmy  się do 
tych naszych w arunków : że tŚ każdy mo­
że się uczyć, że. każdy znajdzie pracę. I do 
fych stypendiów  i  burs przywykliśmy.  
Dobrze posłuchać co mów i włoski me­
talowiec. Dzienny zasiłek bezrobotnego 
jest mniejszy niż cena bochenka chleba.

Slucham.y Silvano jak  idzie razem z na­
szą delegacją na salę obrad i opowiada 
Tak — nas po powrocie do Polski powita  
serdecznie cala młodzież, słuchać będzie 
naszych sprawozdań z konferencji A w ło ­
ska delegacja — robotnicy  i studenci, so­
cjaliści, komuniści i bezparty jni  — jak zo­
staną przyjęci w swojej ojczyźnie? Czy 
Silvano nie będzie szykanowany w  Medio­
lanie, czy nie straci pracy?

Tego dnia powróciłam do naszej kw a­
tery ze znaczkiem Związku Metalowców  
Włoskich w  klapie.

Spotykaliśmy się z Silvano k i lka  razy  
dziennie: chodzil iśmy razem na posiłki,
spacerowaliśmy w przerwach pomiędzy ob­
radami, rob il iśmy wspólne zdjęcia Kiedyś  
Silvano przyszedł z kierownikiem , w ło ­
skiej delegacji, który poprosił mnie o na­
pisanie paru słów do gazety „Pattug l ia "  
Napisałam ..kilka s łów", a buły to sloira 
bardzo serdeczne Stosunek Silvana i in ­
nych Włochów do Polski Ludowej był pe­
len podziwu Można powiedzieć, że kochali 
nasz k ra j  i  szanowali.

Po paru dniach znajomości śpiewaliśmy 
już włoskie piosenki. Nie zawsze z teksta­
mi, ale p rzyna jm n ie j refren się umiało  
Najsmutn ie j było się żegnać Włosi wy jeż­
dżali wieczorem, a my ńa drugi dzień ra ­
no. Już po południu Silvano nie był tak 
żywy i głośny jak  zwykle. Wyraźnie po­
smutniał.

Nasza delegacja tego wieczora miała 
wspólną kolację z młodzieżą radziecką. 
bułgarską i koreańską Gdy chórem śpie­
waliśmy międzynarodową już piosenkę 
„Szła dzieweczka do laseczka" lub też łu ­
biany specjalnie przez młodzież radziecką 
walczyk Gradsteina „Nn prawo most" we­
szli na salę Włosi — pożegnać się No cóż, 
Silvano kochany, rozstajemy się, będziesz 
pisał, ja ci też odpiszę Jeszcze jeden uścisk 
ręki, uśmiech — pozdrourienie dla całej 
polskiej młodzieży.

K iedy nazajutrz w  południe opuszczali­
śmy Wiedeń, Silvano był już w swojej o j ­
czyźnie. słonecznej Ita li i ,  gdzie wedle słów 
piosenki „ przy de Gasperim nie ma co 
jeść". A słowa piosenki przysłał m i w  l i ­
ście W diva tygodnie po moim powrocie 
do Warszawy.

/ L e s z e k  Orogosz
C złonek Rady Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 

M łod z ieży  D e m o k ra ty c z n e j,
M istrz  Europy w boksie

Mocna jest nasza przyjaźń
O raz pierwszy wyjechałem  
za granicę mając la t 17. 
Było  to w 1951 r. Jechal’- 
tm v  do Berlina na Św iato­
wy Festiwal.

Po przekroczeniu granicy 
po lsko-niem ieckiej uprzedzenia, ja k ie  
wyniosłem  z domu zarówno z rozmów 
z rodzicami ja k  i z moich osobistych 
wrażeń jako  dziecka jeszcze,, w  okresie 
okupacji h itle ro w sk ie j zaczęły powoli 
znikać. Zrozum iałem , że h itle row ców  
nie wolno utożsamiać z narodem nie­
m ieckim . Na każdej stac ji w ita li 
Polaków m łodzi N iemcy, ściskali 
serdecznie. Gorąco w iw atow ano na na­
szą cześć.

M oi nieco starsi koledzy, którzy 
prezentowali boks po lski ju ż  w  nie jed­
nym  k ra ju  eurojoejskim , zachwyceni 
by li gościnnością Niemców i tw ie rd z ili, 
że tak pięknego przyjęcia nigdzie Jesz­
cze nie doznali.

Przez kilkanaście dni przebywałem  
w NRD. W B erlin ie  oglądałem wspa­
niałą defiladę, trw ającą bez mata 7 go­
dzin. Razem z młodzieżą NRD masze-

nas
nas

re-

row a ły  delegacje m łodzieży , z całego 
p raw ie  świata. Ze szczególnym uzna­
niem spotkali się chłopcy i dziewczęta 
z Niemiec zachodnich. M im o trudności 
i szykan przybyli do demokratycznego 
Berlina, by wraz z postępową młodzie­
żą całego świata demonstrować swą 
wolę stworzenia zjednoczonych, demo­
kratycznych Niemiec.

W czasie pobytu w NRD zaprzyjaźni­
łem się z paroma pięściarzami niem iec­
k im i. Zaczęło się od naszej w izy ty  na 
obozie szkoleniowym , gdzie reprezen­
tanci NRD przygotow ywali się do aka­
dem ickich m istrzostw  świata. M im o 
trudności językowych szybko się z 
dogadaliśmy. Pamiętam, mieszkali 
pięknym  jeziorem, obok było  boisko.. 
Rozegrał.śmy towarzyski mecz p iłk i 
nożnej, a potem gryw aliśm y ze sobą 
przy stole pingpongowym. Od tego cza­
su spotykaliśm y się z bokserami nie­
m ieckim i w k ra ju  I za granicą. Jak sta­
rych i dobrych przyjació ł w ita łem  przy 
różnych okazjach m. tn. Briena 1 
Nietschkego. Ten ostatni najszybciej 
zdobył w ie lką  sławę. W tu rn ie ju  pię-

rumi
nad

ściarstwa europejskiego w  W arszaw j- 
zdoby! tu tu ł mistrza Europy.

W 1953 roku spotkaliśm y się znów 
na Św iatow ym  Festiwalu w Bukaresz­
cie. Nasza m iędzynarodowa więź stała 
się bliższa i ściśleisza M im o że na r in ­
gu staczaliśm y zażarte, dramatyczne 
nieraz boje, byPśmy sobie p rzy jac ió łm i

Jako członek ZM P i członek Ra­
dy Ś w ia tow ej Federacji M łodzie - 
ży Dem okratycznej ciesz.ę się. że na j­
bliższy Św iatow y Festiwal Młodzieży 
a zarazem Igrzyska Przyjaźni odbędą 
się w naszej stolicy. Sportowcy polscy 
cieszą się z przyjazdu młodych sportow­
ców z całego świata. Obok naszych osią­
gnięć gospodarczych i ku ltu ra lnych  po­
każemy nasz dorobek sportowy. Prag­
niemy w  odbudowane) z gruzów W ar­
szawie powitać Jak na jw ięce j sportow­
ców z całego świata. Z naszej w a lk i 
w  ringu, na boisku, ha li oraz p ływ a ln i 
pozostaną nie ty lk o  niezapomniane prze­
życia, a nieraz i rekordy Europy I 
świata, ale przede wszystkim  umocni 
się w ie lka  przyjaźń zawodniczek i za­
w odn ików  reprezentujących kra je  
wszystkich kontynentów.
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F E S T IW A L E M
Latem  1934 r. Warszawa sta« 

nie się stolicą młodzieży całego 
świata. Ze wszystkich zakątków 
ku li ziem skiej przybędą do na­
szej stolicy chłopcy I dziewczę­
ta, by wspólnie m anifesiować 
na V Festiwalu swą wolę w y­
walczenia szczęśliwego życia, 
by mocniej jeszcze zacieśnić 
więzy przyjaźni.

Już dziś Warszawa przygoto­
w u je  się na przyjęcie drogich 
gości. Nad Wistą powstaje po­
tężny, nowoczesny stadion, na 
którym  spotkają się sportow­
cy l młodzież całego świata. 
Prace postępują szybko na­
przód. W yraźnie już rysują się 
kon lu ry  przyszłego stadionu, tu ­
nele wejściowe itd  (zdjęcie na 
dole). Za k ilka  miesięcy roz­
brzmiewać on będzie gwarem 
wielojęzycznych głosów. ■

Równie szybko postępują pra­
ce przy odbudowie F ilha rm on ii 
W arszawskiej przy u licy Jasnej. 
Tu w łaśnie odbywać się będą 
elim inacje  najlepszych m łodzie­
żowych zespołów artystycz­
nych catego świata. Stąd w y j­
dą laureaci nagrody festiwa­
low ej (zdjęcie u góry).

Świcllirom i zespołom artystycznym 
z pomocą w kampanii przedwyborczej(2)
Zamieszczamy dalsze materiały świetlicowe, które mogq być wykorzy­

stane przez świetlice i zespoły artystyczne w pracy przedwyborczej.

muz. St. Hadyna

„ K a r l i  k“
(z repertuaru Zespołu „Ś ląsk") atowa Z. Pyzik

ij>

m l  ¡'ku Karliku co Im  ¡miesi w ksszyty Karlika Karlika

po ka ut k f k f ¡io ka i i
Karliku, Karliku, co tam niesiesz w koszyka 
Karliku, Karliku, co w koszyku masz?
Mam gołąbków po parze, hej po parze 
Chodźcie to wam pokażę, hej hej pokażę.

Karliku, Karliku, co tam chowasz w kąciku 
Karliku, Karliku, co ty chowasz tam?
Mam lam pyrllk stalowy, hej stalowy,

do roboty gotowy, hej hej gotowy.

Karliku, Karliku, co ci po tym pyrliku  
Karliku, Karliku, na co tobie on?
Ja nim klupnę o ścianę, hej o ścianę 
Tonę węgla dostanę, hej hej dostanę.

Karliku, Karliku, coś ty robił w Rybnika 
Karliku, Karliku, coś ty robił tam?
On tam dzlolchę całował, hej całował 
całą nockę tańcował, hej hej tańcował.

D z i e .i e
Nleobeszłe, jasne, złote pola, 
hojne pola między Odrą i Bugiem, 
przechodziła tędy dola I niedola 
pochylona nad chłopskim pługiem,
1 od wirku wieków śpiewał lan,
I od wieku wieków kłos się kwieci, 

pr/ez wieki z (anu rbieral pan, 
zbiera! żniwo rękami kmieci, 
chciwą garścią zagarniał Jak własne 
chłopskie pola, polskie pola Jasne.

Nieobeszle, jasne pola ztote, 
nadwiślańskie, nadgoplańskie, nad Wartą, 
poprzez wń>kl lud obsiewał was potem, 
nim stałyście się wielką kartą —
Wielką Kartą Ludowych Praw —  
wypisanych, jak jaskrami wśród traw  
wypisana chłopska miłość, co raduje I boli

Ponad jasne, nad złote pola 
niech się niesie dzisiaj pieśń wolna. 
Wyzwolona niech śpiewa rola, 
niech się niesie radosna pleśń polna, 
niechaj gada, że on tu byl panem, 
gospodarzem i prawym dziedzicem, 
że to on się pochylał nad łanem 

Jak nad stawem zakochane księżyce.

nad dzieckiem
kolebce.

 ̂Ł a n w— irnwiiwiii

Jak się matka schyla ___
uśmieehnionym, uśpionym ....................
On lu wszystko rozkochał, wypieścił, 
jego była 1 Polska, i pole,
Jego była z radości, z boleści, 
on z nią gorzki Jadł chich — niewolę, 
on, co na niej od wirków siedział 
i krew własną w Jej żyły wiewał, 
nawet tego — on, lud, nie wiedział, 
on, Jej dziedzic, nie wiedział tego, 
te ta Polska polna Jest Jego.
On to tylko w pieśni wyśpiewał.

I  dzień przyszedł dzisiejszy, nowy, 
kiedy ten, co spod skiby wzrósł,
*  tym, co pługi kul I podkowy, 
pieśń wolności I walki wzniósł, 
pieśń pospólną ludu wolnego 
ponad złote pola, nad Jasne, 
i powiedział: to nasze, to własne 
ł ludowe, co Jest polskiego.
W czterech porach się roku rozsiądę 
Jak wśród Izby i będę sądem, 
będę rządem, żeby była szczęśliwa, 
wielka, wolna i sprawiedliwa.

ST. RYSZARD DOBROW OLSKI
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